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O d n o w i ć  w s s y s t ń o  w C h r y s t u s i e !

Laura Markowska-

W C I C H Ą  Ś W I Ę T Ą  NOC...
S d y  p ierw sza  gw iazda  za b łyśn ie  na niebie, w ów czas w  prom iennej je j glorii, m alutki J e zu s  z s tą p i na ziem ię, by  podzie lić  

s ię  z  nam i białym szc zę śc ia  chtebem.
1 ro zko łyszą  s ię  wigilijne dzw ony, niosąc daleko, a ż  na krańce św ia ta  w esołą nowinę:
„ P o h ó j lu dziom  d o b re j woli**!
A owo dzwonienie, ja k że  cno słodko wnika w d u szę  i  przyw ołu je białe sn y  młodości, wspom nienia dawnych lat, k iedy ż y ­

cie dom owe było jak ieś inne, proste, ciche, owiane serdeczn ą  miłością, a serce  człow iecze  przepełn iała jedna tylko m yśl: W iara!  
B yłyżby  to tylko sny, m arzenia?  M oże czarow na jakaś biała legenda o szc zę śc iu  rodzinnym , k tóreśm y ju ż  dawno przeżyli, św ia ­
dom ie porzu cili?  A dziś?...

Tak sam o śn ieg  p u szy s ty  pada  cichutko i  pokryw a  niepokalaną bielą w szysik iedcm y, d rzew a  i  pola, zaście la  g d y b y  najeży  
s tszym  obrusem  św ia t cały, jakby chciał ukryć i  za słon ić  w szystką  z ło ść  i  n ienaw iść ludzką p rz e d  oczym a Zbawiciela.

„ P o h ó j lu d z io m  d o b re j woli** rozlega  s ię  w śród  nocnej ciszy. C zyż wołanie to, u s łyszą  d z iś  w szystk ie  ludzkie serca?...
Zdawałoby się, ż e  ży jem y  w  e rze  pokoju, a tym czasem  dokoła nas wre zażarta , bratobójcza watka. Walka, która ma na 

sw ym  sz ta n d a rze  w ypisane nowe hasła, nowe ideały, a hasłem  tym  —  pogaństwo, a ideałem  —  zw ycięstw o  sza ta n a ! T udzkcśc  
pragnie pokoju, lecz  niem a te j p raw dziw ie  dobrej woli. Coraz jaw niej s z e r z y  s ię  bezbożnictwo, coraz śm ie le j podnosi głow ę hy­
dra bolszew icka  !

Daleko g dzieś, za  nami, w  krainie wspom nień, zo s ta ły  dn i szęśliw e , niezm ącone h w eg ą  „Jutra" i ten s z e p t  niewinnych  
pac ierzy  dziecięcych, b iegnący dv  Anioła S tróża  i  granie kołend u stóp płonącej kolorowym i św ieczkam i choinki. W szystko tu 
zm ro ził d z iś  szyderczym , lodowatym  tchnieniem bezbożny, przew rotn y duch świata. Lecz na s zc zę śc ie  nie zdo ła ł za b ić  w sz y s t­
kich nczuć. Dopóki ży je  w  nas je s z c z e  p a m ięć  rzec zy  dobrych i św iętych, tak długo będziem  s ię  bronić p rze d  podszep tam i „Złego".

Dalekie i  bliskie  —  znajom e i n ieznane  —  w szystk ie  zasłuchane w m isterium  nocy wigilijnej, podnieśm y n a sze  d u sze  s tę ­
sknione wdał, dc św iętego  Żłóbka, g d z ie  B oża D ziecina do nas s ię  uśmiecha, g ło szą c  św iatu  słow a pojednania...

1 niech w  te j jedn ej przyn ajm n iej godzin ie  ogarnie nas głębokie w zru szen ie  na widok B ożego piękna, a serca  n a sze  niech  
zw ią ż e  nierozerwalna, serdeczn a  nić przyjaźn i.

Z nastaniem  św ią t B ożego N arodzenia rozpoczyna s ię  zim a, a z  nią chłód, g łó d  i  nędza, która dc niejednego dem u z  p e ­
w nością zaw ita. S łó d  i n ędza  to ź l i  doradcy. Ludzie biedni i  b ez  pracy, bardzie j są  skłonni na z łe  podszepty . W k a żd e j wsi, 
w  każdym  m iasteczku, wiele je s t  nędzy, m oże  więcej, n iż s ię  spodziew am y.

N iechże w  tym  okresie zim y, o tw orzą s ię  n a sze  serca  i dłoń s ię  nie za c isk a !  N ieśm y pom oc bliźniemu. Nie pozw ólm y, by  
d zie c i n ę d za rzy  były głodne i  n ieodziane! W im ię m iłosierdzia  sp ie szm y  z  pom ocą do tych bezdom nych i zapomnianych...

S w ia zd a  wigilijna, która sku p i nas p rzy  w spólnej w ieczerzy, n iechże ta g w iazda  za św iec i i  rozjaśn i chłodną i  m roczną  
izb ę  nędzarza .

Niech na je j  w idok znikną cienie sm utku z  p rzygasłych  jego źren ic i  roztopią  s ię  w  blasku srebrzystych  prom ieni!
Niech na jego sio le  pojaw i s ię  b iały chleb i  zapłonie choć skrom na choinka!
W ów czas i  w naszych  dom ach biały opłatek zam ien i s ię  w  srebrny sen, a w praw dę szc zę śc ia  —  b a śń !
O budzi s ię  w  d u szy  stara  kolenda — św ię te  je j  słow a g ło sić  św iatu  będą:
„  C hw ała n a  w yso k o śc i  —  ch w ata  n a  w ysohosci,
A  p o h ó j n a  siemt**!

Jadwiga Rydlowa. „P A S T E R K  A".
Noc cicha — mroźna — oświecona na niebie 

m iliardami gwiazd — na ziemi białym, śnieżnym 
puchem. — Noc jak wiele innych zimowych z lodo­
wymi soplami u strzech, z białą kiścią na zwie­
szonych gałęziach w sadach i gajach — lecz noc 
ta  odmienna — a może tylko inaczej ją odczuwają 
serca ludzkie — bo w oczekiwaniu godziny wiel­
kiej — świętej — wieczystej pam iątki przyjścia na 
świat Zbawiciela. — Idą w skupieniu na Jego spot­
kanie — idą na nocną Mszę świętą — aby, jak pa­
stuszkowie, powitać Jezusa — aby Mu powiedzieć, 
że chcą Go kochać nad wszytko najdroższe — a 
z miłości dla Niego ukochać bliźnich — darować 
urazy — błagać o błogosławieństwo. On czyni cu­
da tej nocy — rozgrzew a twarde serca — wyciska 
łzę żalu — dodaje męstwa by walczyć z pokusą. 
On w oła do ludzi: „Pójdźcie do mnie wszyscy, k tó­
rzy  pracujecie i obciążeni jesteście”.

Głosu tego usłuchała i Mateuszowa — z inny­
mi śpieszy do kościoła na pasterkę — przed nią 
wesoło biegnie jej córeczka, Marysia i dziecięcym 
szczebiotem opowiada matce, jak to pani dzieliła 
się z nimi opłatkiem  — jak kazała im wszytkim

życzyć sobie wzajemnie, przeprosić się zwaśnio­
nym, bo inaczej nie będą godne przebaczenia Je ­
zuska, który.’ tak dziatki ukochał — więc i ona 
Marysia pierwsza zarzuciła ręce na szyję Kasi 
i przeprosiła ją za dokuczania i za brzydkie przez­
wiska — bo i jakże m iałaby odwagę iść na pa- 
pasterkę, gdyby czuła, że kogoś skrzywdziła — 
a teraz tak jej miło — wesoło — a tą panią bar­
dzo kocha — bo ona bardzo d o b ra !

W tem ze szczytu starej drewnianej dzwonnicy 
odezwało się donośne spiżowe wołanie, jakieś drżą­
ce od wzruszenia — Bóg się rodzi.;.

W świątyni pełno — są starsi i młodzi — męż­
czyźni i kobiety. Mateuszowa stanęła bliżej ołtarza, 
aby Marysi lepiej było widzieć Juzuska błogosła­
wiącego — aby Mu powiedzieć mogła to, co czuła, 
a ona, matka, jakże się czuła wzruszona słowami 
dziecka — upokorzona padła na kolana, aby Je ­
zusa przeprosić za swoją duszę. Otóż ta dziecina 
jej dla miłości Jezusa pierwsza pojednała się z ko­
leżanką, gdy ona już miesiące całe żyje w ustawicz­
nej niezgodzie ze swoją sąsiadką — ile stąd nie­
porozumień — ile szkody odniosły obie —- jaki 
przykład dały dzieciom swoim? —: Uczuła jakiś

wielki niepokój w sercu — a w utrapieniu w oła: 
„Jezu odmień serce moje! Ty przed wiekami zstą­
piłeś z niebios, aby głosić miłość i przebaczenie — 
w poniewieraniu i męce święte skronie krwawym 
oblewać potem — i zdroje łask nieśm iertelnych 
zlać na głowy maluczkich”...

A Marysia swym| cieńkim’ głosikiem wtóruje 
starszym : „Podnieś rękę, Boże Dziecię — błogo­
sław” krainę m iłą”.

Świece żarzą się na ołtarzu — kapłan kończy Naj­
świętszą Ofiarę — a Mateuszowa błaga jeszcze Je ­
zusa o siłę — o pokonanie pychy — o wytrwanie 
w dob rjch  postanowieniach.1! Wszyscy wychodzą 
z świątyni, łączą się grupami, życzą sobie nawza­
jem „Świąt w esołych”. Mateuszowa zbliża się do 
jednej z kobiet, wyciąga do niej rękę mówiąc: 
„Sąsiadko — nocy dzisiejszej wzruszona i upoko­
rzona, zwracam się do was ze słowami szczerego 
żalu — darujcie mi wszystko co przeciwko wam 
zawiniłam — przebaczcie p ro szę— nie miejcie ża­
lu — postaram  się zło naprawić dla miłości Jezu­
sa” — a szczery uścisk dłoni połączył te obie ko­
ty. Marysi się zaawało, że biały Aniół przem ó­
w ił: „Pokój ludziom dobrej woli”.
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W I C
Jadwiga Żarska. \

Wychowanie religijne dziecka. I
Część III.

?> P o d n ie ś  rą cz k ę , B o ż e  D z ie c ię  i <>łogosław..«
Musimy prowadzić dzieci nasze do Boga...
Prowadzimy je, aby umiały o d d a ć  Mu  c z e ś ć  

jako Srwórcy i Zbawicielowi Swemu..
' Nauczamy je, aby p o z n a ł y  T e g o  B o g a  

i Jego dobrodziejstwa — aby Go p o k o c h a ł y  
i zrozumiały, że od zarania życia m u s z ą  Mu  
s ł u ż y  ć...

Jest rzeczą bardzo ważną, aby dziecko od po­
czątku miało o pobożności pojęcie rzetelne, spra­
wiedliwe ; aby zdawało sobie sprawę, że nie ten 
jest pobożny, kto dużo pacierzy mówi, długo 
w kościele siedzi i t. p. — ale ten, k t o  „p o  B o ż e -  
mu "  ż y j e .  Później — nie tylko z naszych nauk — 
ale samo się przekona, że na to, aby żyć „po Bo­
żem u” potrzeba siły — potrzeba pomocy, które 
otrzym ujem y przez modlitwę — a zwłaszcza przez 
Komunię św. Przede wszystkim jednak trzeba da­
wać poznać — słowem i przykładem , ż e  i s t o t ą  
„ s ł u ż b y  B o g u ” — j e s t  w y p e ł n i a n i e  
w s z y s t k i c h  p r z y k a z a ń  B o ż y c h  i u s t a ­
w i c z n a  p r a c a  n a d  s o b ą .

Mamy w żywotach świętobliwych dzieci liczne 
dowody, jak już paroletnie maleństwo potrafi p ra­
cować nad zwalczaniem wad i zbieraniem dobrych 
uczynków dla ukochanego Jezusa. JednaK ta praca 
i stosowanie do życia praw Bożych s t a j e  s i ę  
n a p r a w d ę  o b o w i ą z u j ą c a  d l a  d z i e c i  
p o w y ż e j  l a t  7, kiedy rozpoczynają się praw ­
dziwe obowiązki wobec Boga, bliźnich i siebie. 
N i e d o p e ł n i e n i e  t y c h  o b o w i ą z k ó w  
g r o z i  już wtedy naszemu dziecku najwię­
kszym nieszczęściem — g r z e c h e m  — może 
nawert śmiertelnym. Od tego nieszczęścia go 
uchronić — musi być teraz główną troską matki. 
Św. Blanka, królowa francuska, tak z najgłębszym 
przekonaniem  mówiła do swego ukochanego syna, 
Ludwika . „Mój synu — wolałabym raczej widzieć 
Cię na marach, aniżeli dowiedzieć się, że popeł­
niłeś grzech śm iertelny”. I wychowała wielkiego 
Świętego...

Musimy nadal czuwać nad modlitwą naszych 
dzieci. Od lat siedmiu dziecko jest o b o w i ą z a ­
n e  p o d  g r z e c h e m  d o  w y s ł u c h a n i a  
M s z y  św.  w n i e d z i e l ę  — zwolnić od tego 
może tylko ważna przyczyna, jak choroba — czy 
obawa przed chorobą w skutek złej pogody czy 
nie dość ciepłego ubranie, obuwie, w zimowej porze 
roku — konieczność pilnowania domu co 2—3 nie­
dzielę. Brak „nowej” sukienki czy „nuwego” płasz­
cza — tak często wysuwany — nie jest ważnym 
powodem — bo tu chodzi tylko o próżność, o wzglę­
dy ludzkie... Bardzo często p o w o d e m  n i e o ­
b e c n o ś c i  na Mszy św. niedzielnej u dzieci wiej­
skich jest p a s i e n i e  b y d ł a .  „Ja się sama m ę­
czę z tym pasieniem przez cały tydzień, gdy ono 
w szkole — niechże ono choć raz przy niedzieli 
popasie” — usprawiedliwia się matka. Tak mówić 
nie wolno — ten powód n i e  j e s t  d o s t a t e ­
c z n i e  w a ż n y .  Krowie nic się nie stanie, jeżeli 
raz w tygodniu popasie się trochę krócej — da 
może trochę mniej mleka, ale to jest stratą, k tórą 
dla Boga ponieść możemy. Zresztą przy dwóch 
Mszach św., które dziś prawie w każdym kościele 
są odprawiane, zawsze przy dobrej woli i rozum ­
nym zarządzeniu gospodyni, mogą się domownicy 
w tej czynności zmienić.

Powinna też m atka sprawdzić, czy dziecko na­
prawdę w kościele było — zapytać go o czym by­
ła mowa na kazaniu. Najlepiej oczywiście, aby 
dzieci, zwłaszcza młodsze, były w kościele razem 
z jednym z rodziców i stały  przy nich, nie zaś 
wśród tłumu innych dzieci przy balaskach, gdzie 
więcej śmiechu i rozglądania, niż modlitwy. Można 
wówczas p r z y p i l n o w a ć ,  a b y  d z i e c k o  m o-

H O W .
d l i ł o  s i ę  u w a ż n i e  czy śpiewało, ale czynie 
to w sposób nie zwracający uwagi i nie urażający 
jego ambicji. (Oczywiście nie dotyczy to tych 
parafij, gdzie dzieci szkolne chodzą razem do ko­
ścioła, wspólnie się modlą i śpiewają).

Ważną jest rzeczą, aby dziecko miało odpo­
wiednią dla siebie k s i ą ż k ę  do n a b o ż e ń s t w a ,  
s p e c j a l n i e  d l a  d z i e c i  u ł o ż o n ą .  W śród 
wielu innych mogę tu gorące polecić książeczkę 
p. t. „ P a n i e ,  n a u c z  m n i e  m o d l i ć  s i ę ” 
prof. Estreicherowej. Kosztuje wprawdzie trochę 
drożej od powszechnie kupowanych dzieciom (60 gr. 
w mocnej, płóciennej oprawie — osobne wydanie 
dla chłopców i dziewcząt) — jednak przy jasnym, 
wyraźnym druku i licznych, pięknych obrazkach, 
zawiera śliczne, pełne treści dziecięce modlitwy, 
nie tylko w zwykłym zakresie, ale również na 
w s z y s t k i e  Ś w i ę t a  k o ś c i e l n e  i Patronów 
młodzieży, co bardzo o ż y w i a  p o b o ż n o ś ć  
d z i e c i ,  wnosząc pewne urozmaicenie do nabo­
żeństwa i łącząc je z duchem roku kościelnego. 
Jest to książeczka, k tó ra n a p r a w d ę  u c z y  
m o d l i ć  s i ę  i p r a c o w a ć  n a d  s o b ą  m a ­
ł e g o  k a t o l i k  a-P o 1 a k a.

Szczególna opieką należy otaczać S p o w i e d ź  
i K o m u n i ę  ś w.  d z i e c i .  Nie tylko pierwszą —
0 której osobno była już mowa w naszym piśmie 
ze względu na jej wielką doniosłość — ale k a- 
ż d ą, czy to 'ogólną całej szkoły, czy też częstszą, 
do której powinnyśmy gorąco dzieci zachęcać, 
choćby z okazji większych świąt, imienin czy in­
nych uro zystości rodzinnych. (Nigdy jednak nie 
wywierać p r z y m u s u ,  co może być nawet b a r ­
d z o  s z k o d l i w e ) .  Trzeba zawsze krótko zwró­
cić uwagę dziecka na doniosłość dobrej Spowie­
dzi — przypilnować, aby zrobiło porządnie rachu­
nek sumienia — młodszemu nawet w tem pomóc, 
Przy modlitwie wieczornej dziękować za łaskę roz­
grzeszenia — za wielki dar Komunii św.

Dalej obowiązkiem religijnym dziecka jest n a- 
p k a  r e l i g i i w s z k o l e  Dobra m atka zawsze bę­
dzie wiedziała, czego sie dziecko w szkole uczy — 
przekona się, czy umie przerobioną lekcję religii — 
zapyta od czasu do czasu ks. Katechetę, jak się jej 
dziecko sprawia.

Wielką p o m o c ą  w w y c h o w a n i u  r e l i ­
g i j n y m  dziecka jest jego n a l e ż e n i e  do o r ­
g a n i z a c j i  takiej jak Krucjata Eucharystyczna. 
Organizacja nie tylko uczy pracy nad sobą i po­
głębia pobożność, ale budzi też w dziecku mnóstwo 
szlachetnych zainteresowań, co jest rzeczą bardzo 
ważną w wieku młodzieńczym. D z i e c k o  z a j ę -  
t e s p r a w a m i d o b r  y m i [ s z l a c h e t n y m i  
n i e  m a  c i e k a w o ś c i  a n i  c z a s u  do s p r a w  
z ł y c h  i b r z y d k i c h .  Jeżeli dziecko nie ma 
sposobności, by się do takiej organizacji katolickiej 
zapisać, starajm y się, o ile tylko środki na to po­
zwolą, zaprenumerować mu pisemko katolickie. 
Podaję dwa miesięczniki najtańsze — wartościowe
1 bardzo przez dzieci łubiane : „ O r ę d o w n i c z e k  
E u c h a r y s t y c z n y ” — W arszawa, ul. Gęsta 1 
(róg Dobrej) — cena rocznie 1 zł. — oraz „R y- 
c e r z y k  N i e p o k a l a n e j ” — Niepokalanów, 
p. Teresin koło Sochaczewa — rocznie 80 groszy. 
Najlepszy to podarek dla dzieci naszych. Można 
też zachęcić dziecko, aby samo zarobiło sobie na 
prenum eratę pisem ka — chętne dziecko zawsze 
potrafi sobie znaleźć jakiś drobny zarobek.

Nie da się w ramach tego artykułu  omówić, 
w jaki sposób matka ma pouczać i czuwać nad 
wprowadzeniem w życie wszystkich przykazań Bo­
żych. Jednak na jeden błąd, czysto popełniany, 
pragnę zwrócić tu uwagę. Oto r o d z i c e  z b y t  
c z ę s t o  i d u ż o  m ó w i ą  d z i e c i o m  o 4 
p r z y k a z a n i u .  — Mówią o konieczności posłu­
szeństwa, uszanowania dla rodziców, pomagania im 
w pracy. — M n i e j  j u ż  o przykazaniach odno­
szących się d o  B o g a  — najmniej o tych, k tó­
re s i ę  d o  b l ź n i c h  o d n o s z ą .  — Dlaczego ? 
Zapewne dlatego, że sami zbyt często te przyka-

A  N  D i
zania przekraczają przez obmowy, zawiść sąsiedzką, 
przekleństw a czy nieposzanowanie cudzej w ła­
sności. — Jest to sposób wręcz niebezpieczny. 
Dziecko szybko spostrzeże, że rodzice używają tu 
nauk moralnych, jako środka do rządzenia nim — 
d l a  w ł a s n e j  k o r z y ś c i .  Poczyna się bu­
dzić w nim nieufność do rodziców i lekceważenie 
dla tej nauki...

Bądźmy uczciw i: m a m y s ł o w e m  i p r z y ­
k ł a d e m  u c z y ć ,  j a k  s ł u ż y ć  B o g u ,  a n i e  
p o s ł u g i w a ć  s i ę  p r z y k a z a n i e m  Bożym 
dla własnej wygody i korzyści.

Przypomina mi się tu historyjka, którą, copraw- 
da już kilkanaście lat temu, opowiadała mi znajo­
ma nauczycielka wiejsita — osoba zacna i gorąco 
dziatwę wiejską miłująca.

Miała w szkole ucznia szczególnie zdolnego 
i pilnego — chowanego pobożnie i w wielkim po­
słuchu przez matkę. W nagrodę za pilną naukę 
podarowała mu „pani” pewnego dnia książkę z po­
wiastkami, którą, lubiący czytać, malec niezmiernie 
się ucieszył. Uradowany popędził do domu. — Dwa 
dni potem spotyka nauczycielka matkę chłopca: — 
„O, moja pani, jakże się tyz mój Jasiek  tom ksią- 
zeckoin uciesył. Tak Ci gnał bez paśtwisko — tak 
wykrzykował z tej radośc i! Ja sie go pytom — 
„Jasiu, cóż ci to? Cyś co ukrod? cyś co znalozł ? 
A on mi dopiro powiada, że od „pani“ taką piękną 
książeckę dostał"...

Biedne kobiecisko — skądinąd dobre i pobożne, 
zdradza się, ,że w jej rodzinie za największy po­
wód do radości jest uważana okazja do przyw łasz­
czenia sobie w ten czy inny sposób własności 
cudzej!

Czy sprytny i zdolny Jasiek może korzystać 
z nauk takiej m atk i?  Czy raczej nie będzie trak to ­
wać wszystkich przykazań Bożych na równi z tym 
w łaśnie?

A więc, jeszcze raz m u s i m y  s o b i e  z d a ć  
s p r a w ę ,  że n a s z  w ł a s n y  p r z y k ł a d  — 
n a s z a  p r a c a  nad własnym sumieniem — nad 
własnym umysłem, k tóry kształcić trzeba, chcąc 
uczyć drugich — to  w s z y s t k o  c z y n n i k i  
k o n i e c z n e ,  j e ż e l i  c h c e m y  s u m i e n n i e  
p r z e p r o w a d z i ć  w y c h o w a n i e  r e l i g i j -  
n e tych drogich duszyczek, powierzonych nam 
przez Boga.

, Powiedzmy sobie z góry, że zadanie nasze nie 
jest łatwe może, ale ż e j e  s p e ł n i ć  m u s i m y ,  
bo „ re lig ia  w  w y ch o w a n iu  d o d a tk iem  b yć  
n ie  m oże  jak  n ie  m o że  b yć d o d a tk iem  w  ż y ­
c iu 4*. — N a  n i e j  m u s i .  s i ę  o p i e r a ć  
w s z y s t k o ,  l i m  bardziej ludzie poczynają usu­
wać Boga ze szkoły i z życia publicznego — tem 
więcej my, matki, musimy tego Boga wysuwać na­
przód, stawiać go na pierwszym miejscu w domach 
naszych, w rodzinach. Tem więcej musimy duszę 
dziecka naszego p r z e p a j a ć  r e l i g i j n o ś c i ą  
t a k ,  a b y  o n a  s t a ł a  s i ę  j e g o  d r u g ą  n a ­
turą ; aby wiara była dlań potrzebą, koniecznością, 
tak, b y n i c  i n i k t  n i e  z d o ł a ł  w y d r z e ć  
p ó ź n i e j  t e g o  s k a r b u  z j e g o  s e r c a .  
A jeżeli ojciec pochłonięty jest zupełnie swoją p ra­
cą, dla zapewnienia bytu rodzinie — to tem wię­
cej — to podwójnie — spada na matkę cały ciężar 
i odpowiedzialność: uczynienia z tego małego czło­
wieczka, którego jej Bóg powierzył — człowieka, 
dążącego usilnie do zbawienia...

Oto teraz — w okresie tych Świąt Bożego Dzie­
cięctwa, u k l ę k n i j m y  p r z y  Ż ł ó b k u  i b ł a  
g a j m y  T e g o ,  k t ó r y  j e s t  Ś w i a t ł o ś c i ą  
ś w i a t a ,  aby nam dał światło, zdolności i siły do 
spełnienia tego wielkiego naszego zadania. P rzy­
prowadźmy do Bożego Dzieciątka nasze dzieci — 
ofiarujmy mu je na zawsze, prosząc Go za przy­
czyną Najświętszej Matki Patronki naszej, by „pod­
niósł rączkę i błogosławił" naszej pracy wycho­
wawczej tak, by i nasze dziecięta rosły i pomnażały 
się w łasce u Boga i u ludzi.

Irena Breza. J U Ż  P A D A  Ś N I E  G...
Zamarł świat w ciszy... Zastygło niebo w ołowiu 

szaro mlecznych chmur. Srebrne mgły lotnym tu­
manem suną przez góry i lasy...

W małej wiosce niskie chaty drżą z zimna, 
wichrem kąśliwym o krokwie trącane, a soplami 
lodu lśniące, jak pałace Zimy Królowej.

Aż nagle przejaśniło się niebo. Otworzył się 
b łęk it najczystszy, najdalszy, roześmiało się do 
wioski złote słońce. I równocześnie z licznych do­
mów wysypały się gromadki dzieci. Idą skulone, 
drżące od zimna, jak nikłe listki w jesieni, a je­
dnak radosne i wesołe. Ten w „kabaciku" wiat­
rem pods/ytym . Ta w starym dziurawym płaszczu, 
ec się jej po zieini wlecze, bo to przecie z mamy, 
niedzielna przyodziewka. Temu zaś odmrożone pal­
ce z wielkich wyłażą bucików.

Ale czy to robią sobie co z tego? „Jeszczeby tam !” 
Czyż nie dla nich świecLsłoneczko na niebie ? Nie dla 
nich to może te puchy bieluchne, w k tóre się można, 
jak  na pierzynie, położyć i odbić swą postać na śnie­
gu ? Albo ulepić kule od strzał lotniejsze i-stoezyć 
b ia łą  wojnę w wesołej gromadzie ? A bałwany

śnieżne? Oho! Stoją już dwa pod samą szkołą. Je ­
den z laską pod pachą i z cygarem w ustach, 
drugi, jak pan jaki w meloniku, co go W ojtek od 
wujka organisty dostał. Ho ho! jak wesoło!

Zresztą może i nie jest tak źle ? W szkole już 
przecie czeka na dzieci zziębnięte olbrzymi garnek 
gorącego mleka. Parafialna „Caritas” nie zapomina 
w zimie o głodnych; biednych malcach.

Ale i dzieci pam iętają o tych, którym  potrze­
bna doraźna pomoc zimowa. Zbudowały domki 
m aleńkie z okrągłym i otworami, zawiesiły je na 
drzewach i codzień teraz sypią w nie ziarno i okru­
szyny dla głodomorów skrzydlatych. Ten i ów za­
raz z rana otwiera okno w chałupie i na deszczu- 
łeczęe sypie sm akołyki dla wróbli. Biedny ptaszku! 
Weźmy choćby sroczkę, co to tyle letników latem 
wiosce wyskrzeczała, teraz przychodzi pod próg 
domu, dzióbkiem w drzwi stuka i o zapłatę prosi. 
Dajcież jej miłe gosposie kilka garści kaszy — 
niech i ona wie, czym może być serce ludzkie. 
Za sroczką niejeden jeszcze głodny i zmarznięty 
zapuka do gościnnych chat. Podróżny wynędznia­

ły, żebrak mizerny, czy ubogi sierota. Zaproszą 
go litościwi gospodarze w dom, ciepłej dadzą stra ­
wy, miejsce na ła wie i dobre serdeczne słowo, 
„niech Bóg prowadzi”, bo wiedzą, że wtedy i icb 
Bóg nie opuści.

Krótkie w zimie dni. Nie długo cieszą się dzie­
ci radosnym słońca blaskiem. Wnet zachodzi ono, 
łuną krwawą, różowiąc szczyty białych gór i k re ­
sy śnieżnych pól.

Nad ranem  wieś się budzi. Pochylone senne 
postacie w ydeptaną ścieżyną, świecąc latarkam i, su­
ną na roraty. Już woła sygnaturka z kościelnej 
wieży. Głos jej, jak strum yk na łące, leci rzeźki 
i czysty, wesołą falą w niebiosa, pomiędzy złote 
kwiaty gwiazd. A śnieg wciąż sypie i coraz pię­
kniej na ziemi. Aż przyjdzie noc radosna, noc ocze­
kiwana Narodzenia Pana. W tedy w raj biały za­
mieni się świat. W starym, sennym lesie zabrzmi 
kolędą anielski chór. W domach zapłoną lśniące 
choinki. A maleńki Jezus cicho, cichuteńko zapuka 
do naszych serc...
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Brat Andrzej.

KHI Z J E D N O C Z E N I U  B O G I E M
Tęskny nastrój A dw entu  i radość św ią t Bożego Narodzenia rozśw ietla  przecudna postać N a jśw ię tsze j Panienki. Jakże często cu tym  

okresie staje przed  nami J e j obraz. Maria N iepokalanie Poczęta, Maria, tak bliska Tajem nicy Wcielenia Syna Bożego, M atka-Dziewica, 
klęcząca p rzy  żłóbku betlejem skim ! Obraz M arii z  m iłością zachowuje w  sercu m łodzież — ten sam obraz P rzeczystej D ziew icy je s t  
św ięty  i dla dorosłych każdego stanu  —  a ju ż  może n ajw ięcej m iłości do M atki - D ziew icy płonie w  każdym  sercu m atczynym . O, bo 
przejasna niebios i ziem i K rólow a była i je s t  najdoskonalszym  wzorem do naśladowania i drogowskazem życia  dla w szystkich , a zw łasz­
cza dla każdej m atki. Ewangelista św. Jan pisze w  księdze ObLawiema: „ P r z y b ą d ź ,  a o k a ż ę  ci  O b l u b i e n i c ę  B a r a n k o w ą  
P ójdźm y za tym  wezwaniem  —  p rzypa tru jm y się N iepokalanej i czerpm y z J e j życia  zachętę do doskonałości.

MARIA — BOHATERKA WIARY.
I. T ydzień .

K iedy potrzy m y  na ż y c ie  M atki N aj­
św ię tsz e j, zdum iew a nas do g łęb i Jej b o ­
h aterska  m oc w iary .

A w id z im y  tę  w iarę, w y zn a w a n ą  n ie­
u straszen ie  i b ez  n ajm n iejszego  w ahania, 
w  ca ły m  ży c iu  N a jśw iętsze j Panienki, w e  
w szy s tk ich  ok o liczn ościach  Jej p rzeb y w a ­
nia na ziem i.

A nioł .zw ia stu je  Jej, że  b ęd zie  M atką —  
a przy  tym ' d z iew ic tw o  zach ow a. Jak to  
b y ć  m o że?  T ajem nica! A le B ó g  to  p o w ie ­
d z ia ł; za tem  m ów i Ona, pełna w ia ry , sw o ­
je; „N iech się stanie"! —  „O tom  ja słu ­
żeb n ica  B o ża  —  niech m i się  stan ie w e ­
dług s ło w a  T w ego" .

W  żłóbku betlejem skim  leż y  przed Nią 
słaba D ziecina —  n iczym  nie różn iąca się  
od innych. Jakże to b y ć  m oże —  B ó g  z  B o ­
ga , Ś w ia tło ść  z e  Ś w ia tło śc i, p ra w d ziw y , 
Jedn orod zon y  S y n  B o ż y ?  T ajem nica! Ale 
B ó g  to  objaw ił, w ięc  M aria śp iew a  w  ra­
d osn y m  uw ielb ien iu  s w e :  G loria!

W  u c ieczce  przed H erodem  w id z im y  

dalej w  M arii bohaterską m oc Jej w iary .
Jakto, s ła b y  krói ż y d o w sk i m oże  

p rześla d o w a ć  w szech m o cn eg o  K róla n ie­
b io s?  T ajem nica! L ecz  B óg  chce  teg o  i Ona 

sz e p c e  w  s tra sz liw y ch  trudach ucieczk i, 
m ocna w iarą: G dzie Jezus —  tam  niebo!

T r zy d z ieśc i la t w  N azaret. M ądrość od­
w ieczn a  szuka nauki u c ie ś li;  T en, k tó ry  

krasą  w sz y s tk o  p rzy o d z iew a , pędzi ż y c ie  

w  b ezb rzeżn ym  ub óstw ie . B osk a  W sz e ch ­
m oc pracuje piłą, siek ierą  i m łotem ! P an  

św ia ta  —  p o d d a n y ! Jakto  b y ć  m o że?  T a ­
jem n ica! A le B ó g  tak chce  i M aria, pa­
trząc  na Jezusa, m ów i; D z iec ię  m oje  

i B ó g  m ój!

N ie patrzy ła  M aria na ch w a łę  P rzem ie­
n ienia P a ń sk ieg o  na gó rze  Tabor, ale pa­
tr zy ła  na stra sz liw ą  m ękę Pana Jezusa na 
K alw arii. Kaci sz y d e r cz o  w o ła ją : „Jeśliś  
je st  S y n  B o ży , zstąp  z krzyża , a u w ie ­
rzy m y " ! A M aria w ie rz y  i Jej zb ie la łe  od  
bólu  w a rg i szep czą  m od litw ę: „N apraw dę  
U k rzy żo w a n y , T y ś  jest C hrystus — Syn  
B o g a  Ż y w ego" !

Jakiż przep iękny przyk ład  i w zó r  daje 
nam  M aria sw y m  bohatersk im  w y z n a w a -  
niem  w iary . Z astan ów m y się  na ch w ilę  nad  
rym  i od p ow ied zm y so b ie : Jaka jest na­
sz a  w ia ra ?  Ile razy  pod w p ły w em  ludzi 
b ezb o żn y c ii ch w ia liśm y  się  w  naszych  
p rzek onan iach?  Jak przejaw ia  się  nasza  
w iara  w  trudnościach i d o leg liw ościach  
ż y c ia 0

P o w ta rza jm y  c z ę s to  m od litw ę: „ W ie ­
rzę, P an ie, w sp om óż m ałą w iarę  m oją"!

MARIA — WZOREM CHRZEŚCIJAŃSKIEJ NADZIEI.
II. T ydzień . |

Jednym  z n ajp iękn iejszych  w ezw a ń  li- > 
tanii do W szy stk ich  Ś w ię ty c h  jest:

„A byś serca  nasze  ku nieb iesk ich  rze ­
c zy  pożądaniu obrócić  ra czy ł — C iebie  
prosim y, w ysłu ch aj nas, Panie".

N igdy m oże  ta prośba litanii nie m iała  
w ię k sz e g o  zasto so w a n ia , jak dziś. B o  w  o- 
b ecn ych  czasach  cz ło w iek  przy lgn ą ł do 
ziem i, gon i tu za  sz c zę śc ie m  i honoram i 
tak, jakob y tu k o ń czy ł się  jego  ży w o t,  
jakob y nie czek a ła  na n ieg o  w ieczn o ść . 
B rak dzisiejszem u  cz ło w iek o w i cn o ty  na­
dziei ch rześcijań sk iej, brak tę sk n o ty  za  
B ogiem , brak szukania i m iłow an ia  tego, 
co w  g ó rze  jest!

P a trzy m y  na M arię! Jako królew na  
z dom u D a w id o w eg o , m ogła zn a leźć  łat- 
w iej b lask i i b o g a ctw a , m ogła aObie w y -  j

godniej ż y c ie  urządzić. L ecz  Ona pow iad a: |
„C óż m i to  pom oże do w ieczn o śc i" ?  „B ło­
gosła w ien i ub odzy  duchem "!

Jej pokolen ie zdob i k ró lew sk a  korona. 
C z y  ub iega się  i w y m a g a  dla s ieb ie  hono­
r ó w ?  „Do w y ż sz y c h  ja rze cz y  jestem  zro - j
dzona. Jedynie  korona n ieb ios mi odpo­
w iada" —  m ów i M aria.

I g d y b y śm y  tak w glądn ęli bliżej je sz-  
cze  w  ż y c ie  N a jśw iętsze j Panienki, zo b a - !
c zy lib y śm y  u Niej n ieustanną tro sk ę  i pra­
cę  nad zd ob yw an iem  św ię to śc i i doskona- | 
lo śc i m oralnej.

A m y jak postęp u jem y?  „Jak m i m ier- j

zn ie  z iem ia, g d y  w  niebo spoglądam " —  
w o ła ł św . Ignacy I.ojola.

C óż zn a czą  w sz y s tk ie  ty tu ły , w s z y s t -  1
kie b o g a ctw a  z iem sk ie  w o b ec  w ie cz n o śc i?  
Z atem  precz  z p ożą d liw o śc ią  oczu , z  po- j

żą d liw o śc ią  c ia ła  —• je steśm y  do w y ż sz y c h  
rze cz y  stw o rzen i! P re cz  z lek kom yśln ym , 
przyziem n ym  i n ierozum nym  układaniem  
sob ie  życia , — m y m usm y b y ć  św ię ty m i 
i to  rych ło !

O Jezu, T y ś  nas w y b ra ł ze  św iata , zn a ­
m ię T w o je  na d u szy  nosim y, c z e g ó ż  m a­
m y na św ie c ie  szu k ać?  T y ś nas stw o rz y ł  
dla nieba —  czeg ó ż  w ięc  m am y żądać  
od  św ia ta ?

P o zo sta ń  zdała od nas, św iec ie , z  twą  
próżn ośc ią ; m y członk in ie  A. K. drogą  
k rzyża  ch cem y iść  do nieba, bo tam  nasze  
m ieszk a n ie !

Z astan ów  się i odp ow ied z sob ie:
Jak c z ę s to  m y ślę  o  w ie cz n o śc i?  O ja­

kie dobra się  ubiegam  —  d o czesn e , c zy  
w ie cz n e ?  D o c ze g o  się  p rzyw iązu ję  —  do 
pien ięd zy , honorów , c z y  też  do ż y c ia  ś w ię ­
tego , p e łn eg o  um artw ień ?  Jakie z iem sk ie  
p rzyw iązan ie  najw ięcej przeszk ad za  mi 
w  służbie B o żej?  W  czy m  się  pop raw ię?

M ódl się  c zę sto : „A byś serca  n a sze  ku 
n ieb iesk ich  rze cz y  pożądaniu obrócić  ra­
c z y ł  — C iebie prosim y —  w y słu ch a j nas 
P a n ie" !

MARIA — PRZYKŁADEM MIŁOŚCI BOGA 
I BLIŹNIEGO.
III. T ydzień .

K tóż pojąć m oże i ogarnąć bezm iar m i- 

io śc i B ożgj i m iłości ku bliźnim , w id n ie ­
jący  u M arii!

Na Jej Sercu  bije N a jśw ię tsze  S erce  

Jezusa, gorejące  m iłością  ku ludziom . Stąd  

w  Jej Sercu  trw a u staw iczn ie  m iłość  B o-  

j  ża, ofiarująca się  m iłość  dla Jezusa. Stąd  

cd  dw u ty s ię c y  lat ta w ieczn ie  trw ająca  

m iłość  i n iosąca  pom oc dla ludzi.
S erce  m atki w inno b y ć  pełne m iłości 

dla B oga  i dla bliźnich. W inno ono n ieść  

c iep ło  tej m iłości do z im nego, obojętnego  

św ia ta . W inno ono w cią ż  ro zg rzew a ć  się  

i rozp łom ien iać m iłością  B oga  i b liźn iego.

G dzie znajdzie  serce  m atczyn e tę  m i­
ło ść  dosk on a łą?  O to tam , gdzie  M aria. Jak 

Ona z S erca  B o żeg o , g o reją ceg o  m iłością , 
czerp ie  m oc S w ej m iło ści —  tak i każda  

m atka, przyjm ując godn ie Pana Jezusa  

w  Kom unii św ., rozp łom ien i sw e  serce  m i­
ło śc ią  nadprzyrodzoną. O dchodząc od S to ­
łu P a ń sk iego , za n ies ie  S yn a  B o ż e g o  w  po­
d w oje  dom u rodzinnego. Jak z lam py ala­
b astro w ej, tak z jej serca  p łyn ąć  będzie  

c iep io  m iło ści na o toczen ie .

D ziś tak bardzo potrzeba nam  takich  

m atek, pełnych  m iłości B oga  i b liźn iego. 
K iedy b ezb o żn ictw o  podnosi g ło w ę  i bluź- 

ni i z  n ien aw iśc ią  odnosi się  d o  B oga , k tó ­

ry  jest M iłością , m y, w y z n a w c y  C h rystu ­
sa , w inn iśm y m iłością , objaw iającą  się  

w  uczynkach , w y n a g ra d za ć  te  zn iew a g i  

N a jśw ię tszeg o  M ajestatu  B o żeg o . T o  nasz  

o b ow iązek  m iłości!

T a doskonała  m iłość  B oża  zach ęca  

i zm usza nas do za jęc ia  s ię  n iedolą  m o­
ralną i m ateria ln ą  b liźn iego . Z atem  nie  

zatw ard zajm y serc  n a szy ch ! S p ieszm y  

z pom ocą bliźnim  w  jego  n ę d z y  m oralnej 

i c ie lesn ej. N iech w  ży c iu  każdej c z ło n ­
kini Akcji K atolickiej sp lata s ię  harm onij­
nie m iłość  B o ża  i m iłość  b liźn iego!

Z astanaw iaj się  c zę sto  nad m iłością  M a­
rii ku B ogu i ludziom . P orów nuj Jej m i­

ło ść  z praktyką tw ej m iłości. O dpow iedz  
sob ie  na pytan ia: Jak w y g lą d a  w  tw y m  ż y ­
ciu m iłość  B o g a  i b liźn ieg o ?  Jak w y n a g ra ­
dza sz  Panu B ogu b lu źn ierstw a i zn iew ag i 
ze  strony  ludzi b e zb o żn y ch ?  Jak starasz  

się  o  pozysk an ie  n o w y ch  cz ło n k ó w  do 

A kcji K atolick iej?  C o  w  najb liższym  cza ­

sie  u czy n isz  z pobudki m iłości B o żej?

OFIARA MARII I NASZE OFIARY.
IV . T ydzień .

Ż ycie  M arii —  to nie ty lk o  ż y c ie  pro­

m ien iejące w iarą, nad zieją  i m iłością , ale  

ż y c ie  pełne cierpień,, w y r ze c ze n ia  s ię  i o -  
fiary.

C ie szy  się  M aria n a jw ięk szym  skar­

bem , jaki posiada —  D ziecin ę Jezus w  sta ­

jence betlejem sk iej, a już n iezad łu go  n ie ­
s ie  je do św ią tyn i, ab y  je B ogu  ofiarow ać. 
I tam  s ły s z y  sło w a , w ie sz c z ą c e  sm utek  

i b ó l : „a duszę T w ą przeniknie m iecz".
I ten n iiecz b o leśc i coraz g łęb iej prze­

nikał Jej kochające, m a tczy n e  serce  od  

ch w ili ofiarow ania , aż  po m om ent ofiary  

k rzy żo w ej. S tąd  ż y c ie  M arii —  to  oh a ia ,
! sk ładana u staw iczn ie  B ogu w  T rójcy  św . 

Jedynem u.

I od nas Pan B ó g  dom aga się  ofiary. 
Żąda ofiar zew n ętrzn y ch , z n a szy ch  m a­
jętn ośc i ku czc i S w ojej lub na dobro b liź­
nich. W sze la k o  bardziej je szc z e  żąda od  

nas P an B ó g  ofiar w ew n ętrzn y ch , zapar­
cia  się  i w y r ze c ze n ia  w  m yśl s łó w  z lis iu  

św . P iotra: „W y jako ż y w e  kam ienie bu­
dujcie dom  du chow ny, ku ofiarow aniu du­
ch o w n y ch  ofiar, przyjem nych  B ogu  przez  

J e zu sa ’ C hrystusa" . N iesiem y Panu B cgu  

rozum  nasz w  o iierze , w ierzą c  —  n ie s ie ­
m y  w  o fierze  naszą  w o lę , pełn iąc  po­
słu szn ie  Jeg o  przykazania , n iesiem y  serce  

P anu B ogu  w  o fierze przez chętne p r z y ­
jęc ie  cierp ień  i d o leg liw ości. Sk ładam y to  

w s z y s tk o  Panu B ogu w  ofierze , jeśli m o­
dlim y się  za św . Ignacym : „W eź, P anie, 
ca łą  m oją w o ln o ść! Zabierz m ą pam ięć, 
mój rozum  i w szy s tk ą  m ą w olę".

N asz duch ofiary w in ien  się  przejaw iać  

w  pokornym  poddaniu się  w o li B ożej  

w  każdej o k o liczn ości ży c ia , a z w ła sz cz a  

w  cierpieniu . „Nie jako ja chcę  —  ale jaKo 

T y ch cesz , o B o że, niech się  stanie". Ten  

duch ofiary u dusz dosk on a łych  p rzejaw ia  

się  w  w ielk im  um iłow aniu c ierp ień  w  m y śl  
s łó w  św . T e re sy : „P anie, cierp ieć, albo  

um rzeć".

Z astan ów  się, m atko droga, nad tym  

i o d p ow ied z  sob ie: Jak naślad ujesz  M arię  

w  Jej poddaniu się  w o li B o ż e j?  Jak z a ­

ch o w u jesz  się  w  cierp ien iach?  Jakie um ar­
tw ien ia  i w y r ze c ze n ia  ofiarujesz Panu  
B ogu ?

Zrób zaraz  odp ow ied nie  postanow ien ia  

i c z ę s to  pow tarzaj za  św . Ignacym : „W eź, 
P anie, ca łą  m oją w o ln o ść! Z a b ie iz  m ą pa­
m ięć, mój rozum  ’i ca łą  m oją w olę".
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W S P O M N I
Wanda Odrowąż Mdluina.

Szlakiem  pielgrzyma.
(Ciąg dalszy).

Mijamy znów szmaragdowe plantacje. Brzegiem 
szosy kroczy karaw ana wielbłądów, osłów, obiu- 
czonych koszami pomarańcz, tłomokami towa­
rów — czego te biedne, nędzne zwierzęta nie 
dźwigają!... Na siódmym kilom etrze grób Hacheli, 
żony Jakóba. Biała kapliczka z m ałą kopułką. 
Wdali, na zboczu pagórków, białe, jasne, przymilne 
miasteczko, B e tle e m . Kolebka B oga C złow iek a!  
Tu się narodziło Z b a w ien ie  Ś w ia ta . Święta Gro­
ta została objęta Bazyliką — wzniesioną przez 
św. Helenę, m atkę Konstantyna Wielkiego. Ocalała 
od zagłady Persów, dzięki malowidłu ściennemu, 
na jednej ze ścian, wyobrażającem u Trzech Króli 
w strojach perskich. Do Groty schodzi się wązkimi 
schodkami, koło których jest w głębienie zaokrą­
glone w kształcie kopuły. Na posadzce z białego 
m arm uru, u stóp maleńkiego ołtarza lśni srebrna 
gwiazda z napisem łacińskim : ,.Tu z Marii Dzie­
wicy narodził się Jezu »  C h iy s tu s”. Kolana gną
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się ku ziemi... Oczy nasze widzą w duchu świe­
tlistą postać M atki z Dzieciątkiem na kolanach. 
Cudowna gwiazda rozczepia promienne struny po 
zboczach skał... Cała dolina blaskiem zalana... 
„Gloria in Excelsis D e o ”... Cienie ubogich pasterzy 
pierwszych hołdowników... Świetność Królewskiego 
orszaku, w spaniała prosto ta ich wiary. Mimo nę­
dzy ubożuchnej M atki i D z ie c ię c ia  — uczcili 
B oga, pod ukrywającą Go zasłoną, Ich serca zro­
zumiały tajemnicę poniżenia. Nie szukają już — 
nie pytają — nie rozumują. Znaleźli Go, bo Go 
kochali... Marzenie narodów czterdziestu wieków 
wcielone. B óg  staje się Człowiekiem — aby czło­
wiek mógł wrócić do Boga.

Urodził się w ubóstwie — bo trudno Go inaczej 
zrozumieć, bo coby się w tedy stało z nędzarzami, 
gdzie czerpaliby pociechy? Dobroć — uśmiech sło­
dyczy Małej D ziec in y , wyciągnięte rączyny, to 
najczulszy podstęp — aby trafić do najtwardszych 
serc ziemskich, bo naw et najwięksi zbrodniarze 
wyciągają dłonie do Dobra i Miłości... Słowo wstą­
piło do nędzy naszej i podniosło nas, aż do swej 
wysokości...

Ocieramy się w przejściu o policjanta arab­

skiego, k tóry dniem i nocą strzeże Gwiazdy 
srebrnej, aby Jej poraź drugi nie zerwali Grecy* 
Prawosławni zakonnicy narodowości greckiej mają 
w swej władzy to Święte Miejsce. Ścianj upstrzone 
kaw ałkam i taniego pluszu i szklanemi, różnoko- 
lorowemi bańkami. Uzewnętrznienie ich religijnego 
sto p n ia ! Pstre łachm any wiary schyzmatyckiej... 
Towarzyszył nam przy wyjściu drwiący grym as 
obrośniętych twarzy mnichów. O parę kroków da­
lej, pod sklepieniem nagiej skały — wyżłobienie 
pierwotne — miejsce, gdzie stał żłóbek-kolebka, 
W ładcy Nieba — Nędzarza Ziem i!

Krąg słońca stacza się majestatycznie po sele­
dynowym piacie nieba. Mrok pełznie po ziemi — 
czai się zboczami skalistej rozpadliny. Na widno­
kręgu  zarysy Moabickich gór, w różowo-fijołkowym 
zachodzie.

Cisza... spokój... słodycz zatapia duszę. One 
rodzą nowe blaski życia wyższego... O Gwiazdo 
Betleemska, wstań w zenicie dusz tych, co dotąd 
tylko mroki legendy śniły — co dzwoniły tylko 
przebrzm iałym echem Gloria”. Żegnaj Betleem 
w cichą wonną noc Wschodu, co ubóstwem Koleb­
ki podbiłoś świat”.
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Łucja Śmiałowska.

Po izbie obszernej, pięknie uprzątniętej, krząta 
się żywo średnich lat niewiasta i szesnastoletnia 
jej córka, roześmiana wiecznie Kasia.

Jadło na wieczerzę wcześniej zgotowane stoi 
w obszernych gliniakach na blasze, pod okapem, 
z którego zwisają arkusze zielonego papieru, k ry ­
jące bogactwo potraw. Jest tam barszcz tradycyjny 
i kapusta z grochem i kasza ze śliwkami, pierogi 
dobrze olejem okraszone i nad wszystko sm ako­
wita maczanka grzybowa.

Na środek izby wysunięto stół długi, bielący 
się czyściutkimi deskami, popstrzono po nim sia­
no, jak tradycja każe i przykryto obrusem z w ła­
snego lnu, łońskiego roku przez domowe kobiety 
wyprzędzonego, k tóry Kasia w czasie kursu w piękny 
deseń obhaftowała czerwoną i czarną bawełną. 
Ogromnie dumna i zadowolona jest z niego dzie­
wczynka; nie żałuje już dziś pokłutych palców 
i nie jednej chwili przymuszonej do roboty. Raz 
wraz to do matki podbiega, w koło niej się okrę­
ca; to do babuni przypada, kolana jej obejmuje, 
jasną główkę do nich przytula, wołając „Tak mi 
wesoło — tak się cieszę na ten wigilijny wieczór” ; 
to pod okno do dzieci podsKoczy i drażni się z nimi 
pieściwie. Matka do roboty przynagla i dobrotliwie : 
„pustaś Kasiu” gromi. W obronę bierze ukochaną 
wnuczkę babunia: „Nie pustota to, a pogoda, w jej 
wieku taka miła i taka odpow iednia; pracuje 
wszakże, a że wesolutka, jako ten ptaszek boży, 
to i lepiej”.

Na stole przybywa statków i misy dostatnie 
oraz błyszczące łyżki i noż<?. Na środku pyszni się 
strucla długa, wyrośnięta, w miarę na rumiano 
wypieczona i kolisko chleba powszedniego. Ławy 
do stołu przysunięto, a na przyczółku dwa wy • 
godne stołki postawiono dla dziadzi i babci. Mię­
dzy nimi, na stole, opłatek — to godło zgody 
i miłości.

Dzieci, stół okrążając, pytają dla kogo to dzie­
siąte miejsce, skoro w domu dziewięcioro osób ?

„Przecież wiecie” — objaśnia dzieci Kasia — 
„że co roku] jedno miejsce przygotowuje się dla 
przybysza, gdyby niespodziewanie zawitał, tak ka­
że polska gościnność, a może miejsce dziś właśnie 
kto zajmie”.

Przychodzi siwiuteńki dziadzio z własnoręcznie 
ułożonym snopem ze wszystkich zbóż, co rodzajna 
ziemia dała. Przychodzi gospodarz dotąd zajęty 
liczną w oborze chudobą. I z, lasu wracają dwaj 
synowie z gałązkam i jedliny, co to swą wonią ży­
wiczną i zielonością zdobić będą on wieczór ro ­
dzinny.

Wszyscy jacyś odświętni uroczyście, bo i ciała 
i sumienia oczyścili w ostatnim tygodniu. Dopil­
nowała tego, jak zawsze, matka.

Najtrudniej szło z Ignasiem, wyrostkiem ośmna- 
stotetnim , co go zew obecnej młodzieży zdawał się 
zarażać. Niby do tamtych jeszcze nie przystał, ale 
mędrkować zaczął, matka bała się o pierworodnego,
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a w chałupie żartem, „bolszewikiem” go nazywano. 
Dotąd dobry przykład domu utrzym ywał go jesz­
cze w rygorze obowiązków" katolika, ale co najwię­
cej matkę niepokoiło, zam ykał się w sobie i wy­
rozumieć było trudno, co myśli — co czuje.

Gdy już cała rodzina zgromadziła się — matka 
drzwi od komory otwiera i w oła: „No chodźże 
Waluś, do wieczerzy siadam y, umyłeś się i p rze­
b ra łe ś?  pójdź do nas, sierotko i czuj się jak z ro ­
dzonymi, wszyscy cię tu miłujem y”.

Nieśmiało trochę, ale z wyrazem szczęścia na 
wynędzniałej, w tej chwili czyściutkiej buzi, wcho­
dzi sierotka, Waluś. Dała mu gospodyni wynapra- 
wianą, a czystą koszulę z syna, dała obszerne 
nieco, ale całe jeszcze buty swoje, wyczyściła 
i po łatała spodnie i bluzę, a co najmilsze ubrał 
i nad buciki zawinął nowiuteńkie skarpetki, co cały 
strój bardzo zdobiły. Pierwszy raz w życiu do­
świadczył miłego uczucia wdziewania czegoś no­
wego, dla niego kupionego. Zawsze dotąd wdzięczny 
być musiał, gdy mu dobrzy ludziska łachmany 
stare i brudne rzucili, a tu dziś takie szczęście, 
taka rozkosz, na czysto umyte w ciepłej wodzie 
nogi, wdziać te czyste, miękkie skarpety, co je 
gosposia kupiła za pieniądze ofiarowane przez 
Ignasia.

Było tak: W przedświątecznym jeszcze tygodniu 
Ignaś oświadczył w domu, że pójdzie do bogatszego 
sąsiada do młocki. Nie często się to zdarzało, bo 
przy dosyć dużym gospodarstwie ojca zawsze było 
co zrobić, ale, że to na razie najgwałtowniejsze było 
porobione, nikt się nie dziwił, ani sprzeciwiał. Ojciec 
myślał, może chłopca ciągnie do papierosa i chce 
mieć własne pieniądze. Kasia podejrzewała, że Ma­
rysia sąsiada wpadła mu w oko i chce się jej poka­
zać, jak pracować już umie. Średni brat, słodki 
i łagodny, Józio wiedział, że Ignaś na dobre ten 
zarobek obróci. I nie pomylił się. Gdy m atka w dzień 
targowy wyszła z koszykiem po zakupy, wybiegł 
Ignaś za nią i w etknął jej parę zarobionych zło­
tych do ręki. „Pewnie nie wiele macie uciuła­
nych groszy, bo to i kury kiepsko się teraz nio­
są, a kupowania sporo — wy tam wiecie, co ko­
mu najpotrzebniejsze, tylko proszę, kupcie też co 
i dla Walusia, to taka b iedo ta!” Rozczulonym 
okiem na syna spojrzała, ale go nie uściskała, 
wieaząc, że on takich ODjawów serdeczności nie 
lubi, tylko czule „Bóg ci zapłać synku” rzekłszy, 
raźniej i weselej puściła się w drogę. Już teraz 
wiedziała, że starczy pieniędzy na to, co zamie­
rzała kupić: więc fajkowego dla dziadzia, paczkę 
tytoniu dla ojca, kawałeczek mydła dla czyściutkiej 
babuni, bo taka rada, gdy ma swoje własne na 
zwyż i tęczową wstążkę wymarzoną do krakow skie­
go stroju dla Kasi, i lampkę elektryczną Ignasio- 
wi, a kalendarz Józiowi, co tak książki szanuje 
i tak ślicznie, biegle całej rodzinie na głos czytać 
lubi. A tej małej parce też coś przecie trzeba, 
więc: Celusi laleczkę, a Franusiowi nożyk, bo to
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cały mechanik i ciągle coś z patyczków struga. 
Tu przypom niała sobie, jak to Ignaś bogato kasę 
zasilił, więc rzewnie szepnęła „To dlatego cn na 
robotę chodził, a tu powiadają „bolszewik” — 
niechby się takie bolszewiki na kamieniu rodziły — 
szczere to złoto, ten mój chłopczyna kochany !

W szystkie te zakupione dary leżą teraz f a r tu ­
chem przykryte, po wieczerzy, gdy świeczki na 
gałązce świerkowej zapłoną, przyjdzie chwila ich 
rozdawania i radości i podziękowań, wdzięczności, 
za taki trafny dobór, podyktow any kochającym  
sercem matki, co zawsze wiernie odczuje, komu co 
przyjemność zrobi.

Po wieczerzy, k tórą krótka modlitwa oraz dzie­
lenie się opłatkiem  i wzajemne życzenia poprzedziły, 
a w czasie której dziadzio opowiadał jak to dawniej 
bywało, zaintonował staruszek tubalnym swym 
głosem „Bóg się rodzi”. Podchwyciły pieśń i silny 
głos ojca i wysoki matki i czysty Ignasia i d rga­
jący trel Kasi i piskliwy jazgot dzieci, a W aluś 
ręce złożył jak w modlitwie i nie tamował łez 
szczęścia, zachwytu, które mu ciepłe, kojące, po po­
liczkach spływały.

Gdy wszystkie znane kolendy wyczerpano a gar­
dła trochę się pomęczyły, Józio otwiera kalendarz 
i czyta zeń swym dźwięcznym głosem Co piękniej­
sze opisy, powiastki.

Przyszła potem kolej na zwierzania, tu głos 
zabierają dzieci i opowiadają, o czym marzą, czym 
chciałyby być. Więc Ignaś wyznaje, że nęci gó 
wojsko, bo chciałby wysoko, wysoko nieść sztandar 
polskiego żołnierza i bronić granic Ojczyzny, co 
ją ojce trudem  i krwią wywalczyli. Kasia mówi, że 
chciałaby tylko, aby wszystkim w Polsce było tak  
dobrze, jak jej w tej chwili. Zapytano z kolei s ło d ­
kiego Józia. Wniósł oczy w górę jakby w niebie 
szukał natchnienia i zaczą ł: Ja chciałbym, by było 
lepiej, by zbudzono ospałych, zagrzano oziębłych, 
porwano do czynu leniwych, oświecono ciemnych, 
nawrócono błądzących, skruszono grzeszących, po­
krzepiono zwatpiałych, pocieszono smutnych i by 
miłowanie Boga i bliźniego było jedynym pano­
waniem wśród ludzi. Tu babka szeptem zwróciła 
się do zasłuchanej m atki: „on każe, jak sam ksiądz 
proboszcz”. Zaś dziadek do ojca: „szykuj synu na 
seminarjum, będziem mieć księdza w rodzie”. Celu- 
sia chciałaby zbudować przytulisko dla wszystkich 
kulawych i zbiedzonych kotków i chorych, słabych 
ptaszków, a Franuś, wyśmiawszy siostrzyczkę, że 
zapewne koty w jej przytulisku zjadłyby ptaszki, 
orzekł, że on zbudować pragnie samolot, którym by 
mamusia do miasta jeździła. Waluś zapytany o czym 
m arzy: „Ja chciałbym być pastuszkiem  grom adz­
kim, móc zarabiać sam na siebie, jeszcze biedniej­
szego czasem poratować i na fujarce wyśpiewywać 
hymn podzięki i uwielbienia dla Matuchny Naj­
świętszej w majowe cudne poranki".

Tak minął wigilijny wieczór w rodzinnym k o le .

Laura Markowska.

W okopach_
Krótki dzień grudniowy kończył się. Puszysty 

śnieg pokrył białym całunem zoraną armatnimi 
pociskami ziemię przedpola. W oddali, w sennym 
przymroczu, jak białe groźne widma, majaczyły 
resztki spalonych chat i połamane konary drzew. 
Gdzieniegdzie, niby błędne ogniki w ystrzelały w gó­
rę czerwone dymy pękających szrapneli, zresztą 
bitwa miała się już ku końcowi. Zwolna noc zbli­
żała się i zaglądała do okopów, znajdujących się 
na brzegu lasu.

Tego dnia bój trw ał zaciekły, jakkolwiek od 
kilku tygodni, na całej linii bojowej nastąpił w ła­
ściwie okres walk pozycyjnych. Doświadczeni żoł­
nierze wiedzieli, że zaczął się kilkumiesięczny czas 
nudy i bezczynności. Każdy zaopatryw ał swoją 
ziemiankę, jak mógł, przed chłodem długich mie­
sięcy zimowych, lecz właśnie w tym dniu, może 
więcej dla demonstracji, czy rozrywki ogarnął żoł­
nierzy szal bitwy i w tym zapale trwali aż do 
późnego wieczora.

W reszcie zmęczenie ogarnęło wszystkich, a i noc 
zaciągnęła nad światem swoje zdradne więcierze. 
Od strony rosyjskich okopów nie dolatywał żaden 
szmer, umilkło wszystko, jakby zamarło lub zapad­
ło się w ziemię.

Na niebie zaczęły połyskiwać pierwsze gwiazdy. 
Franek, legionista, wpadł zadyszany między resztę 
starszych wiekiem towarzyszy, którzy zajęci właśnie 
byli poprawianiem ziemianek, znosząc z lasu chrust i 
i gałęzie choiny.

— Bracia, koledzy! zawołał w uniesieniu. Czy 
wiecie, co to za dzień mamy dzisiaj ? — 24 grud­
nia... wigilia. Jak  mogliśmy o tem zapomnieć. Praw­
da, już tak dawno nikt do nas nie napisał, nie 
dochodzą nas żadne wieści.

— Tu, w tych stronach, siedzimy odcięci od 
reszty  świata, od swoich...

— Jak długo potrw a jeszcze w ojna?
— Aaaa... przeleciało jak żałosne westchnienie

wśród żołnierzy i utonęło w czarnym, głuchym 
borze. Od lat już porzucili dom, rodzinę, aby tu ­
łać się na wojnie, aby Polsce przynieść życie, wy­
zwolenia „Ju tro”.

Wtem na tyłach okopów wszczął się nagle ja ­
kiś ruch, odległe, stłum ione nawoływania i szmer. 
Poruszeni tym zjawiskiem żołnierze, poczęli wy­
chylać się z okopów i nagle zauważyli zdążającą 
ku nim jakąś ciemną postać.

— Stój! Kto idzie? — padło naraz z kilku ust. 
Szpieg.

Wnet rozpoznano łącznika pułkowego, który, 
wszedłszy do okopów, kazał się zameldować do­
wódcy odcinka. Po pewnym czasie wyszedł sam 
dowódca i oddał najbliższemu legioniście małą 
paczkę ze słow am i: poczta.

Wszyscy jak szaleni rzucili się na trzymającego 
garstkę listów i omal nie rozszarpali tych drogo­
cennych kart. Listów nie było wiele. Adresaci 
odebrali je i każdy skwapliwie zagłębił się w czy­
tanie. Jeden tylko list pozostał nietknięty. Adresat 
jego od kilku dni już nie żył. Padł niedawno na 
polu chwały. Tam... w borze... bieli się właśnie 
jego świeża mogiła, którą mu usypały wierne i tro ­
skliwe ręce towarzyszy-przyjaciół. List leżał chwi­
lę nierozpieczętowany. Przeraźliwy sm utek powiał 
po wszystkich twarzach, a łza w niejednym za­
świeciła oku.

— Otwórzmy list, może to od matki... padło 
z ust najbliższego.

— Biedna, nie wie jaki cios ją czeka!
Czemprędzej rozerwano kopertę i nagle wypadł

z niej biały, niewielki opłatek na ziemię. List za­
w ierał kilka stron pisma. Jakby w przeczuciu zło­
wrogim, matczyne serce biegło do syna jedynaka, 
by z nim podzielić się opłatkiem , choć nie wie­
działa, czy go zastanie, czy list szczęśliwie dojdzie. 
P isała mu o tem. P isała wszystko, jak lęka się 
o niego i jak od dłuższego czasu miewa dziwne 
o nim sny, straszne, niespokojne...

Wiadomość o listach i opłatku dotarła do naj­
dalszych okopów. W net zaczęto gromadzić się ze

wszystkich stron i przemyśliwać nad tym, w jaki 
sposób spędzić resztę tego wieczoru, k tóry przy­
niósł tyle niespodzianek i zapowiadał święto wiel­
kie, radoshe. Długo trw ały narady, lecz jakoś się 
nie kleiło. Nic nie mogło przezwyciężyć tej wiel­
kiej żałości i bezbrzeżnych za rodzinnym domem 
tęsknot i smutków.

Dziwnie zapowiadał się wigilijny wieczór.

Na wzgórzu... na tle wysokich, ciemnozielonych 
Świerków, bieliła się śnieżnym puchem owiana 
samotna, żołnierska mogiła. Prosty, drewniany 
krzyż, przybrany świeżo gałązkam i choiny, takież 
gałązki przykryw ały w tej chwili całą nawierzchnię 
grobu. W pośrodku lśnił się na żołnierskiej czapce 
położony biały opłatek, obok spoczywał list. Jasny, 
srebrny księżyc w ypłynął na niebo i rozśw ietlił 
ponury las. U stóp mogiły, zgromadzony tłum żoł­
nierski w milczeniu oczekiwał przyjścia kom en­
danta, a gdy się pojawił, wszystkich oczy zwróciły 
się w jego stronę. Nastąpiła uroczysta cisza. Drżą­
cymi dłońmi podniósł kom endant opłatek z grobu 
i rz e k ł:

— Ż ołn ierze! Niech wam nie będzie dziwną ta 
chwila, k tóra w tę wielką, świętą Noc zgrom adzi­
ła  nas tutaj u stóp m ogiły poległego w boju ko­
legi i towarzysza. Mamy połamać się jego opłat­
kiem — opłatkiem , k tóry  się stał jedynym łączni­
kiem między nami a resztą żyjącego świata. Niech 
każdy z was przebiegnie oczyma swej duszy ro ­
dzinne strony i niech ze swymi najbliższymi złoży 
hołd i dary swego serca u Żłóbka Bożej Dzieciny. 
Zjawienie się dzisiaj tego opłatka, może stanie się 
symbolem narodzin wolnej, niepodległej ojczyzny, 
oby „z trudu waszego i znoju Polska pow stała, 
by żyć” !

Zamilkł. Zadrżały na nowo serca. Tym razem 
otucha w stąpiła w nie i pełnia życia. Z czcią, z po­
korą prawdziwą padli na kolana i w krótce z żoł­
nierskich tw ardych piersi rozległ się potężny, 
w niebo bijący, śpiew : „Bóg się rodzi, moc tru ­
chleje...”
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M / s z y s t k i m  n a s z y m  d z c i ą o d n y m  i  P r z e -  

za.cm j.rn  U / s p ó Ł p r a c o u f n i k o m ,  P r z y j a c i o -  

d o m  i  ' h o b r o d z i a j o m  — T y m ,  k t ó r z y  nam .  

W  t r u d n o ś c i a c h  s p i e s z ą  z  ż y c z l i u / ą  r a d ą  
t p o m o c ą  — k r z e p i ą  s e r d e c z n y m  s t o -  

u t e m  i  o k a z u j ą  n a m  c z y n n i e  p r z y j a ź ń  ■—  
o r a z  u / s z y s t k i m  n a s z y m  k o c h a n y m  d z y -  
Ł e l n i c z k o m  —  z  o k a z j i  S u / i ą t  d i o ż e y o  

j f l a r o ^ . z e n i a  —  ś L e m y  n a j s e r d e c z n i e j s z e  
ż y c z e n i a  :

g ó o Ł tfu h S u f i ą l "

.Maria Studnicka.
M i ę i L l a .

„  .Starym , polskim  obyczajem,
N a stole O płatki,..
S ia n k o  wonnym pachnie majem,
W  koło stołu dziatki...

W igilia  sercu droga,
Noc św ięta ludzkości,
D la rodziny chwila błoga, 
N ajsłodsze j radości..,

W  tę noc świętą, niepojętą,
..Bóg na św ia t przychodzi,
W  lichej sta jn i  —  C zysta Panna, 

B o że  Dziecię .rodzi...
Więc raduje się św ia t cały, 
Z  te j najśw iętszej chwili, 
Gdy na łonie B ożej Matki, 
M ały Jezus kw ili...

„..A na niebie gw iazdka świeci, 
B ły szc zy  promieniami,
D zielą się Opłatkiem  w szyscy, 

D a rzą  życzeniam i...
I  kolęda piękna płyn ie, 
W śród te j  nocnej ciszy, 
O Jezusku, O Dziecinie, 
Co ją  w  niebie słyszy...

Stokrotne: „B óg  zaplać“ !
K ończym y p ierw szy  rok- w ydaw ania  naszego 

pisem ka dla kobiety  katolickiej p. t. „W łasnem i Si- 
łam i“. Pism o zdobyło sobie w  bieżącym  roku 
12.867 abonentek. Czytelniczek było zapew ne w ię­
cej...

Zam ykam y niniejszym  num erem  pierw szy  rok 
naszej p racy  w ydaw niczej. Ankieta, rozesłana czy­
telniczkom naszego pisma, praw ie jednogłośnie ta ­
ką wydlaje opinię:

że  p ism o  j e s t  p o ż y te c z n e , 
ż e  p rzyn osi on o  sp raw y, d o ty czą ce  ży c ia  
k o b ie ty  i d la te g o  j e s t  bardzo c h ę tn ie  c z y ­
ta n e  p rzez  a b o n en tk i,
ż e  n ie c ie r p liw ie  c z y te ln iczk i o czek u ją  k a ­
żd eg o  n o w e g o  n u m e r u !

Odpowiedzi na ankietę od czytelniczek zaw ie­
rają w iele jeszcze dobrych i cennych rad, w skazań, 
oraz życzeń. W szystk ie są przyjm ow ane przez re ­
dakcję z w dzięcznością i będa w  m iarę możności 
uwzględnione.

Zamykając pierwszy rok wydawania pisma — 
najgorętsze podziękowanie składamy Panu Bogu za 
tyle hojnych łask, za tyle dobrodziejstw, za tyle do­
brych natchnień, za najczulsza Opatrzność Bożą, 
która czuwała nad nami, sił nam dodawała w cięż­
kich i trudnych chwilach. Niech Imię Pańskie bę 
dzie błogosławione!

D ziękujem y zarazem  bardzo serdecznie i gorąco 
w szystkim  P . T. Członkiniom i Członkom Komitetu 
Redakcyjnego i R eferatu p rasow ego  za Ich bezin­
teresow ną i ofiarną pracę. Dzięki Ich trudom  i ofiar­
nej p racy  pismo nasze było tak  tanie, że mogło do­
trzeć pod strzechy  wieśniacze, do najuboższej na­

w e t  chaty  i nieść tam  w ieść dobrą, jasny prom yk 
, szczęścia, być pokrzepieniem  dla tak  bardzo dzi­
siaj skołatanych  serc...

Dziękujem y rów nież najpokorniej i najgoręcej 
naszym  P . T. P rzew ielebnym  i Czcigodnym  Księ­
żom A systentom  za życzliw ość, za w ydatne popie­
ranie naszego pisma, za łaskaw e w spieranie nas 
roztropnym i radam i. Jak  dzięki Ich-ofiarnej i m rów ­
czej p racy  Akcja Katolicka zaw dzięcza swój roz­
wój, tak pom yślny w  naszej diecezji, - - tak  również 
i nasze pismo w  wielkiej m ierze zaw dzięcza swe 
powodzenie Ich czynnem u poparciu.

D ziękujem y najgoręcej i naszym  Drogim, Ko­
chanym  Czytelniczkom  za tak  sumienne wpłacanie 
prenum eraty , za życzliw e przyjm ow anie pisma 
i spieszenie nam z radą i w skazaniem . Dziękujemy 
przede w szystkim  apostołkom  i kolporterkom  na­
szego pisma, które trudziły  się pozyskać nowe a- 
bonentki dla naszej gazetki.

Nakoniec najserdeczniejsze podziękow anie sk ła­
dam y tym  w szystkim , k tó rzy  w  jakikolw iek bądź 
sposób przyczynili się do rozw oju naszego pisma, 
lub darzyli je czynnym  poparciem .

Stokrotne „Bóg zapłać11!

H  A ' Nasz ratunek...
Ludzkości nigdy nie było dobrze — zawsze cier­

piała, odczuwała braki — możliwe, że objawy nę­
dzy materialnej nie były tak dokuczliwe, jak obec­
nie. Ale kryzys, wyrażając się dzisiejszym języ­
kiem, zaglądnął także przed 19 wiekami do domu — 
i rodziny, w którym  tylko bogactwo powinno być 
stałym  gościem,

Uboga stajnia, cudza własność, a do tego co za 
nędza przebija wśród jej ścian.

Czyż mógłby się kto spodziewać, że zapowie­
dziany przed wiekami, przez całą ludzkość ocze­
kiwany, Król-Bóg-Człowiek właśnie w takim  opusz­
czeniu ujrzy świat ? —

Nie możną w swej wyobraźni przedstawić groź­
niejszej postaci kryzysu :— ale Chrystus na sianku, 
Chrystus cieślą w ubogim doinKU nazaretańskim , 
ma być wzorem i ma podnieść ludzkość z tego mo­
ralnego kryzysu, by zrozumiała, że do szczęścia 
nie jest potrzebne bogactwo.

A Maria Najświętrza cieszyła się, że pierwsi 
uklękli przed Jej Boską Dzieciną ludzie biedni, 
którzy wspomogli Świętą Rodzinę swoimi skrom ­
nymi, ale ze serca płynącymi darami i rozweselili 
to biedne, smutne serce kochającej matki, k tóre 
wiedziało z przepowiedni, że miecz boleści zrani 
je. — Przepowiedzieć młodej matce i to w p ier­
wszych dniach Jej radości, że ten Syn, którego 
trzym a w swoich ramionach, stanie się Jej cier­
pieniem, to zburzyć całe jej szczęście. Czy to za­
tru te  Jej serce oędzie mogło się oddać tej nadzieii 
właściwej sercu m atki?

Więc rozweselmy to biedne serce Matki nie­
biańskiej i dążmy wszyscy do tej biednej stajenki. 
Nigdy tyle radości i pokoju nie spłynie na ludz­
kość jak w tę świętą noc, by zaczerpnąć siły do 
borykania się z trudnościami.

Biedny widząc taką nędzę, czuje się pocieszo­
nym, bo spostrzega, że ubostwo nie jest Karą, sko­
ro Boska Dziecina cierpi taki niedostatek.

Grzesznik, żyjący w niezgodzie z Bogiem i su­
mieniem widzi tego Boga, k tóry  dla ratowania jego 
duszy stał się Dzieciną, wyciągającą rączki jakby 
z prośbą, by zmienił swe życie.

Dzieci m ałe cisną się do tej szopki, bo widzą 
w niej m ałą Bozię, k tó ra  sta ła  się im bratem .

Wszyscy skołatani troskam i życia, może w yrzu­
tami sumienia, szukają ulgi i pociechy u tej Dzie­
ciny, która niesie nam dary — k tó ra  jest, tą  p a lą ­
cą się świeczką na drzewku naszego życia. Prży- 
święca w takicn nawet chwilach, w których nam się 
zdaje, że wszystko przyciemniało, a może i żga- 
sło. Świeci Ona, by nas przekonać, że chociaż droga 
przed nami ciężka, nieznana, to w ostatniej chwili 
na tych rozstajmych drogach — świeczka, z tego 
drzewka naszego życia, przyświeci nam, by do­
prowadzić tam, gdzie nas Bóg czeka.

M aria  Starowieyska.

Z  bliźnim  się dzie lić ...
K atarzyna Tokarzowa m ieszkała w schludnym 

•domu, pośrodku osady, nad samą drogą. Dom był 
:nieco zaduży na samotną wdowę ; duże, ładne izby 
:z kuchnią w sieni, obszerna stajnia i zasobna ko­
mora.

Po śmierci męża, Tokarzowa przyjęła parobka, 
-aby było komu rolę obrabiać, a także dla bezpie­
czeństw a.

Tokarzowie, zasobni gospodarze — usilną p ra­
c ą  nietylko powiększyli m ajątek, ale i synów zdołali 
wykształcić. Dziś obaj synowie na dobrych stano­
wiskach, rzadko kiedy do wsi rodzinnej zaglądają, 

ch y b a  na święta przyjeżdżał — to jeden — to drugi, 
najpierw  sam, potem z młodą żoną, a w końcu 

• jz  dziećmi, będącymi prawdziwą rozkoszą dla babuni.
Dziś, w sam dzień Wigilii Bożego Narodzenia, 

•oczekiwała K atarzyna przybycia starszego syna, 
Romana, urzędnika pocztowego z żoną i dwojgiem 
dzieci. Toteż już od dawna pilnie się przygotow y­
w ała, aby najmilszych gości przyjąć, suto uraczyć, 
nojnie obdarować.

A więc: wigilja z rybą, makiem i piernikami, 
rślicznie przybrana choinka, a pod nią podarki, 
c iep łe  sweterki, kolorowe zabawki. Niech się dzie­
c in y  ucieszą, zachwycą i ze starego domu wspom­
nienia uroczej gwiazdki wywiozą.

Tak rozmyślając radośnie, szła K atarzyna szyb­
kim  krokiem  do sklepiku po trochę rodzynków do 
m aku i flaszeczkę rumu do herbaty, bo syn, choć 
Bogu dzięki wódki nie pije, jednak pachnącą h e r­
batę lubi. Po drodze spotykanych ludzi w itała 
uprzejm em  słowem ; wracając, minęła dwoje dzie­
ci, ciągnących sanki, a na nich trochę chróstu 
l tarniny i głogu, gdzieś na miedzy i w rowach 
przydrożnych zbieranego.

Były to dzieci ubogiej Anny, której mąż wyje­
chał na roboty do Francji, już trzecią zimę nie 
daw ał znać o sobie. Toteż Anna zaledwie wyżyć 
m ogła z własnej pracy, a na mizernych buziach 
;i ubrankach dzieci wypisany był niedostatek.

— Trzeba będzie Annie strucelKę dziś posłać — 
przem knęło przez głowę Katarzyny, gdy minęła 
parkę przy sankach — tę mniejszą, co się trochę 
z boku przypaliła ; moi i bez tego dość będą mieli 
przez całe święta. — W domu wyszła jej jednak 
z pamięci biedna eodzina, dużo bowiem było jesz­
cze do zrobienia, przed przybyciem oczekiwanych 
gości.

Dopiero, gdy parobek wóz na stację ładował, 
zjawił się stójkowy z depeszą. Katarzyna słupia- 
łym wzrokiem przeczytała treść i dopiero po 
chwili zrozumiała, że spowodu zasłabnięcia ojca 
synowej, zam ieszkałego pod Lwowem, Romanowie 
zdecydowali tam święta spędzić — m atkę najgo­
ręcej za zawód przepraszają — będą się starali 
wynagrodzić na Wielkanoc — ręce całują — do­
brych Świąt życzą... ____

Więc tak! Tokarzowa wieczór wigilijny sama 
spędzi? nadarem nie cały tydzień zdobiła, szyko­
wała, na próżno zabiła prosię i dwie tłuste gęsi, 
aby mieli co jeść przez tydzień, kupiła ryby, na- 
gotowała, napiekła, aby teraz sama z Wałkiem 
zjadała. Gorycz zalała je serce! Tak to m atkę sza­
nują! Pewnie się synowej przywidziało, że ojciec 
słaby! To i ona — K atarzyna — też nie silna, 
upracowana przy tej chudobie, którą dla dzieci 
pomnaża.

Kogoby tu zaprosić, żeby ta  wieczerza choć się 
nie zmarnowała! Każdy u siebie coś przygotował, 
rad  gdy sam ma gościa.

W róciła zmartwiona do domu. Teraz może usiąść 
bezczynnie, dużo czasu do wieczerzy i pasterki. 
Walka, którem u obiecała zwolnienie na cały wie­
czór, trzeba będzie zatrzymać, bo jakże samej na 
noc wigilijną zostać ?

Przegląd zapasów przypom niał jej dobry zamiar 
względem Anny. Pójdzie sama, niema teraz zajęcia, 
przynajmniej opowie komuś o swej przykrości.

Zdziwiła się, wchodząc do opuszczonej chatki, 
że tam aż taka bieda, niczem w dzień wigilijny 
nie zamaskowana. Żadnych przygotow ań do wie­
czerzy, nad słabym  ogniem z chróstu gotow ały się 
ziemniaki, Anna kończy ła naprawiać jakąś bieliznę.

K atarzyna nie wspomniała o swym ^martwieniu, 
szybko położyła struclę, bąknęła coś, że onajeszr- 
cze trochę omasty na święto przyśle i wyszła z sil- 
nem postanowieniem zaopatrzenia lepiej tych bie­
daków. W drodze zaśw itała jej m yśl: gdyby tak  
Annę z dziećmi zaprosić do siebie na w ieczerzęr 

Zaraz przyjemniej się jej zrobiło, że przygotow a­
nia trzeba dokończyć, rybę dogotować, mak osłodzić, 
kapuśniak przyprawić. Choinka stoi uśm iechnięta, 
trzeba na niej także świeczki zapalić. Podarki po­
chowa, to przecież można pocztą do wnuków ode­
słać, ale opłatkiem i sercem z bliźnim się podzie­
lić będzie milej, niż samej ze swą urazą wieczór 
przesiedzieć.

W ysłała zaraz W alka z gorącem zaproszeniem 
do Anny, — „A sam możesz iść na wieczór, do­
kąd chciałeś, tylko mi po Pasterce przyjdź po ko- 
lendę” — zagroziła wesoło, sama się dziwiąc, skąd 
się jej bierze ten humor.

Anna przyszła. — Malcy nie posiadali się z ra ­
dości, zjedli suto, podziwiali choinkę, śpiewali 
cienkim głosikiem kolendy. Nie potrzebuję doda­
wać, że i zabawki znalazły się pod drzewkiem 
i biedne dzieci z domu Tokarzowej wyszły w no­
wym obuwiu i w ciepłych sweterkach, k tóre im 
pozwoliły w Święta pójść do kościoła, a potem  
uganiać na mrozie i ślizgawce. Anna nie wiedziała, 
jak  dziękuwać...

A K atarzynie zdawało się, że tak  polubiła tę 
cichą kobietę i milutkie dzieci, jakby to jej w ła­
sna krew  była.

Czytelniczki kochane ! cieszcie się wraz ze inną, 
że przypadek zrządził zaopatrzenie biednej Anny 
i jej dzieci w samą porę. Niewątpliwie przypad­
kami rządzi Bóg. Ale Chrystus pow iedział: „ubo­
gich zawsze mieć będziecie”, tak jakby zostawił 
ich n a sz e j  opiece. Do nas zatem należy rozejrzeć 
się przed świętami po ubogich niedaleko miesz­
kających, i wspomóc najbardziej potrzebujących, 
aby nie znalazł się dom tak  biedny i zapomniany, 
w którym  głodni i zziębnięci ludzie oczekiwaćby 
mieli Bożego Narodzenia.
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Anna Konopczyna.

W spomnienie o dawnych 
zwyczajach.

Boże Na"odzenie zapowiadało się szaro i słotno, 
dopiero w sam dzień Wigilii od rana zaciągnęły ! 
niebo ciemne, niskie chmury i sypać począł zwarty i 
gęsty śnieg.

— Ludziska raźno się zwijali z ostatniem i przed­
świątecznymi pracami. W chatach gosposie koń­
czyły ostatnie porządki i warzenie wieczerzy. —

— A śnieg sypał i sypał, białe p łatki padały 
obficie, cicho, równo, otulając swą niepokalaną 
białą szatą wsie, miasta, pola i lasy.

W chacie Jędrzeja Kubali po ubogim i skrom ­
nym postniku — prześpiewano śliczne kolendy, 
potem  kto mógł, zabrał się z ojcami na Pasterkę, 
bo do kościoła był szmat drogi a iść w takim  świe­
żym śniegu, wiadomo — jak ciężko.

W izbie zostały tylko najmłodsze dzieci, przez 
matkę już uśpione, stareńka BaDusia — m atka 
Ojcowa i Wałek, syn najstarszy. Jeździł po drzewo 
do lasu z ojcem i tak  jakoś nieszczęśliwie przy­
tłoczyło mu nogę, że już od tygodnia leżał i nie­
wiadomo było, kiedy ozdrowieje.

Smutno mu było! — Taki wieczór święty! świe­
ży śnieg, Pasterka, kolendy, kościół światłem 
rozjarzony, towarzysze rozśpiewani a serdeczni, 
a on tu  siedzieć musi. E j! B oże! jak źle młodemu 
cnorować! i to jeszcze w samą Wigilię!

— Cicho było w izbie, na kominie dopalał się 
ogień, a z za szybek dochodził wciąż szmer spa­
dającego śniegu.

— Babko, babko, pogadajcież ze mną trochę, 
tak  mi się cni okrutnie — obiecaliście kiedyś opo­
wiedzieć, jak to dawniej za dziadów, pradziadów 
waszych bywało we święta — prosił Wałek, k rzą­
tającą się jeszcze po izbie, staruszkę.

— A d o b rze! wnusiu m iły ! — co pamiętam, to 
ci opowiem — niewiele tego, bo przy kłopotach 
niejedno uleciało z pamięci, a w różnych stronach 
rozm aite bywają zwyczaje.

— Za moich czasów, to w dzień Wigilii po

kątach izby w czterech rogach stawiano snopki 
zboża: żyto, pszenicę, owies i jęczmień, k tóre to 
ziarno dodawano potem do święconego ziarna 
z wieńca Matki Boskiej Zielnej, na pierwszy siew 
wiosenny. Po wieczerzy dziewczęta wyciągały źdźbła 
tego miłego sianka na wróżbę — gdy było podwójne, 
radość była wielka, bo to znaczyło, że się wyda 
w nadchodzącym roku. Od rana zaś patrzyłyśm y 
ciekawie na „K atarzynki” — to jest gałązki wiśni, 
zerwane w wilię św. K atarzyny i wstawione we 
flaszkę z wodą. Czy też rozkwitnie na święta swe- 
mi białemi kw iatuszkam i? — bo to też było b ra­
ne za dobrą wróżbę zamężcia.

— Do wieczerzy—postnika zasiadano jak i te ­
raz z pierwszą gwiazdką na niebie, odmawiano 
pobożnie wspólny pacierz, poczem łamano się po­
święconym opłatkiem . Często jeszcze przed wie­
czerzą, chodzono z opłatkiem  i życzeniami do są­
siadów — kruszyny pozostałe zbierano skrzętnie 
i noszono po wieczerzy domowym bydlątkom, by 
się zdrowo chowały, a siano chowano, by okadzać 
nim w razie ciężkiej choroby ludzi i zwierzęta.

N iektórzy wierzyli starym  wieściom, że w wie­
czór Wigilijny nawet bydlątka, by chwalić Pana 
Jezusiczka, przemawiają ludzkim głosem ; dzieci 
i młodsi chodzili nieraz do obórek, by usłyszeć to 
dziwo, nieraz zdawrało im się, że naprawdę tak się 
dzieje, ale ja myślę, że niewiele słyszeli.

Po wieczerzy, ktoś ze starszych opowiadał ze­
branej dziatwie, jak to było w ten wieczór święty 
w stajence Betlejemskiej, potem śpiewało się ko­
lendy śpiewne i rzewne, skoczne i żartobliwe, bo 
wesoło było na duszy. Dużo ich dawniej ludzie 
umieli i dużo śpiewali. Na pasterkę szedł, kto mógł, 
a powrót z niej był cichy i w poważnym, choć ra ­
dosnym, skupieniu.

W pierwszy dzień Świąt, po sumie, odwiedzano 
się z krewnemi i sąsiadami i znów razem śpiewano 
kolendy. A pod wieczór już wszędzie chłopaki 
chodzili z Gwiazdą, inni z kukiełkam i, lub znów i  

z turoniem  — tak jak i teraz, tylko że więcej to 
w tedy radości dawało, bo naród nie był taki prze­
myślny i taki grymaśny.

— A teraz! B abusiu! — to tak  bardzo ślicznie

i wesoło to się odbywa. Zobaczycie, jakiego to 
potw ora z kosmatym pyskiem przygotowaliśmy 
w Stowarzyszeniu. A Jasiek Duda to tak pięknie 
na koniku z drzewa, w krakow skim  stroju wywija, 
że wszystkie oczy się do niego śmieją. Ja  miałem 
być diabełkiem , jużem sobie walną rózgę przygo­
tował, ale z tego nic, przez moją chorobę. A śpiewki 
do jasełek to nawet sam Pan organista nam po­
mógł układać. Kukiełki tośmy ustroili po starem u, 
jak zwyczaj każe — ależ się będą ludzie śmiali! 
Żal, że chłopaki po wsi nie pójdą!

— No, a na Święty Szczepan — mówiła dalej 
Babka — bywało, to już od samego rana obrzucają 
się owsem, życząc sobie błogosław ieństw a Bożego. 
Dobrze wtedy jedni drugim życzyli, serdecznem i 
sercami. A co śmiechu i wrzawy przytem  bywało!

Słyszałam, że po innych stronach naszej krainy, 
bydlątka ślicznie przystrajano: wołu lub krowę, 
barana, konia i wodzono ich z życzeniami, by się 
dobrze gospodarzom wszystko chowało i darzyło. 
Na Trzech Króli zaś — to już każdy szedł z kredą 
i kadzidłem do kościoła, a potem drzwi chaty 
i gospodarskich budynków literam i Trzech K róli 
i znakiem Krzyża Św. znaczono, a wszystkie chaty 
gospodarze okadzali, by Bog M iłosierny chronił od 
ognia, choroby i niedostatku.

— Toż i teraz to samo robią gospodarze — 
rzekł Wałek.

— Oj, robią, robią! ale bez te j głębokiej, ser­
decznej wiary, co dawniej; niejeden to się i śmieje 
i szydzi ze starych obyczajów, a w nich dużo zna­
czenia było — dużo myśli głębszej i serca.

— Ja  to zawsze będę przestrzegał starego oby­
czaju i robił jako i ojcowie robili — mówił z prze­
konaniem poważnym Wałek — a potem radośnie 
w ykrzyknął: Babuniu! o już i z Pasterki wracają, 
jakżesz mi czas prędko zleciał przy waszym opo­
wiadaniu, dodał, całując rękę babki. Widzicie! za 
oknem latarki migocą! — trzeba drzwi otworzyć, 
bo pewnie i nasi zaraz powrócą.

— Rzeczywiście. W sieni rozległo się tupotanie 
nóg i do izby wpadły ośnieżone Zośka i Jagna — 
w ołając: — Wałek, wszystkie chłopaki przyjdą tu 
jutro do Ciebie z turoniem  i jasełkam i.

Irena Breza.

Pokłon Trzech Króli.
Nad Betlejemem noc zapadła cicha.
Spokój głęboki wszedł w domy i św ią ty n ie ..
I błogim  nasyca je snem...
W stajence ubogiej — na wonnem sianeczku — 

śpi słodko Prześliczna Dziecina. Szczęśliwa Matka 
Bożego Syna rąbkiem  Go własnym okrywa. I rąk  
liliami gładzi złociste włosów jedwabie...

Zamilkły anielskie chóry — utonęły w szafirze 
niebiosów. Tylko czuły, serdeczny szept Marji 
i Jej Oblubieńca miłością rodzicielską stajenkę 
nasyca. Tylko niekiedy ptaszki maleńkie, wierni 
Jezuska towarzysze, co śpią pod strzechą przytu­
lone do siebie, jak  polnych dzwonków kielichy, 
budząc się na „oczumgnienie”, ćwierkają urywane, 

w e śnie wspomniane tony swych piosenek.
I taka się znowu potem  cisza po stajence snu­

je, że słychać w niej drżenie anielskich skrzydeł 
srebrnobiałych...

i szelest gałęzi oliwek...
1 tchnienie kwiatu pomarańczowego...
Aż nagle w tę ciszę i noc w targnął gwar nie­

spodziany — tum ult wielbłądzich kopyt. Z niebios 
spłynęła blasków potokam i fala złotego światła. 
S tanęła w ogniu tysiąca promieni szara uboga sta­
jenka.

To Gwiazda Betlejem ska zabłysła na niebie!
To Gwiazda Betlejemska Królów do Żłóbka p ro ­

wadzi, Trzech Władców — Mocarzy ze Wschodu. 
Poruszyły się chóry anielskie i popłynęła niebiań­
ska pieśń.

Gładzi brodę święty Józef i stajenki drzwi ot­
wiera... Uśmiecha się słodko do zamorskich gości 
Maria Matka. W przepychu złota i klejnotów, ko r­
nie, ze schylonemi głowy, blaskiem nieziemskim 
olśnieni, padają na kolana Królowie. W zachwycie 
świętym trwają i rozmodleniu.

Otwiera oczęta Boża Dziecina, przyjm uje od 
Królów dary: złoto, kadzidło i mirrę. A oni ciężkie 
korony zdjąwszy z zawojów, na ziemi je kładą. Bo 
ezemże ten przepych i symbol ich władzy przed 
Bogiem Jedynym  i K rólem ? Czemże bogactwa, 
rządy, panowanie przed Panem serc i dusz ?

0  ziemię czołami biją Władcy Wschodu i ko­
rzą się w dymie kadzideł.

„Panie, Panie” ! wołają...
1 oddają Ubogiej Dziecinie pokłon królewski.
I oddają Panu nad Pany w najwyższej pokorze 

i miłości boski hołd.

Idźmy i my w orszaku pobożnym do małego 
Żłóbka. Klęknijmy u stóp Dzieciny. Oddalmy od 
siebie ludzką pychę i zrzućmy z duszy żądzę i jad 
nienawiści. Złóżmy u stóp Jezusa w święto Boże­
go Narodzenia czystość serc naszych w ofier/e. 
Najwonniejsze to będzie kadzidło, najmilsza Bogu 
m irra, najczystsze złoto!

Bez Bô e —
Są ludzie, k tó rzy  Boga nie znają w cale, żadnego 

m iejsca w  ich życiu On nie zajmuje, poniew aż nikt 
im tego Boga nie dał i nie nauczył Go kochać. Ci 
więcej zasługują na współczucie, niż na potępienie. 
Są inni, w k tó rych  życiu Bóg jest ty lko  przeklina­
nym  — to ci, co są w ychow ani w  nienaw iści ku 
Bogu, jak mali R osjanie; tych  także w ięcej żałow ać 
trzeba, niż potępiać. Ale cóż mówić o tych, k tó rzy  
znali i czcili Boga, w ychow ani byli w  bojaźni Bo­
żej, w  których życiu Bóg był obecny — najprzód 
w  ognisku rodzinnym , potem  w  szkole, a k tórzy  
następnie przez b rak  stałości zasad, przez zetknię­
cie ze św iatem , a jeszcze częściej w skutek złych 
sw ych  nam iętności porzucili Boga, odrzucili Go od 
sw ego życ ia  jako coś niepotrzebnego.

T a łatw ość, z jaką tak  wielu ludzi w ygnało  Bo­
ga ze sw ego życia i całkow icie stali się n iew ierzą­
cymi — jest p rzerażająca.

P ew ien  katolicki p isarz francuski m ówił z w iel­
ką rac ją;

„M ożna przebaczyć temu, kto nie zna P a n a  Je­
zusa i naw et temu, kto w  Niego wątpi, —  nie moż­
na jednak p rzebaczyć temu, kto Go poznaw szy — 
porzuca11.

Człow iek stw orzony  jest do szczęścia, pragnie­
nie szczęścia jest mu w rodzonym , lecz biorąc rze­
czy naw et ,z najlepszej strony , p rzy  najbardziej 
sp rzy jających  w arunkach, jakżeż to szczęście tu na 
ziemi jest niepewne, zmienne, nie całkow ite. P e sy ­
miści śpiew ają:

„Jeden dzień radości — dw a żałoby!
Życie kończy się w  mgnieniu oka11!...

Może przesadzają, jednakże przyznać musimy, 
żc najw iększe naw et szczęście, które św iat nam 
dać może, nie w ysta rcza  sercom  naszym , k tóre p ra ­
gną czegoś więcej, czegoś doskonalszego!

Był człowiek, k tó ry  miał w szystk ie  dane w  ży- 
I ciu, żeby być szczęśliw ym  — to był Salomon.

Oprócz bogactw , w ładzy, przepychu królestw a, po- 
| siadał jeszcze mądrość, a przecie Salomon nie był 
j  szczęśliw y i sam  do tego się przyznaw ał. W iara 

głęboka, praw dziw a, nam w ierzącym  ułatw ia zna­
lezienie szczęścia, bo nas pociesza w  cierpieniach, 
wrskazuje dlaczego tu na ziemi cierpieć m usim y 
i zapew nia, że po krótkim  życiu tutaj, tam  w  niebie 
znajdziem y zadośćuczynienie i spraw iedliw ość na 

; wieki.
Brooshofd, wuelki propagator socjalizmu w' Ho­

landii, po dłuższych badaniach w śród rodzin tw ier­
dził, że gdyby m aterialne położenie rodzin religij­
nych i nie w ierzących było takie same, to szczę­
ście byłoby o wiele w ieksze w  rodzinach, w któ- 

ł rych znajdow ałby się C hrystus na krzyżu. Dodaje:

niama nadział
„Zbrodniarzem  jest ten, k tó ry  ludowi chce zab rać  
w ia rę“.

C zyż można zrozum ieć, żeby tylu ludzi w yrze- 
kało się z lekkim sercem  tego nieskończonego 
szczęścia, k tóre nam jest obiecane w  tam tym  ży­
ciu, odw racając się od B oga?

Zadaw am iają się, biedacy, okruchem  szczęścia 
k tórych  to krótkie życie jedynie nam  dostarczyć, 
m oże! . i

Bo to  do nich, tych zaprzańców , renegatów , na* 
progu wieczności Bóg pow ie te straszne słow a 
„Nie znam  was! Idźcie p recz“ !

C zyż m ożna pojąć, że są ludzie, k tó rzy  z a b ie ­
gają od rana do w ieczora, ab y  zdobyć te  m izerne 
okruchy szczęścia, a w yrzekają  się tak  łatw o dóbr 
w iecznych i najw iększych, k tóre im są obiecane?

W yrzekają  się, biedacy, tego dalszego życia, 
w którym  w szelkie niepewności znikną, w  którym 
natura  w yjaw i nam sw e tajemnice, w  k tórym  bę­
dziem y wiedzieli całą prawdę.

To sam o da się pow iedzieć o a rty s tach  — mu­
zykach, rzeźbiarzach, m alarzach.

A czyż znacie choć jednego, k tó ry  b y łby  zado­
wolony, ale to tak  całkiem  konient ze sw ego dzieła?

Przypom nijcie sobie w ielkiego Palestrinę, k tó ry  
w  momencie zw ątpienia chciał zniszczyć w szy st­
kie sw oje dzieła!

Czyż nie tw ierdźą, że wielki rzeźbiarz E rv in  de 
Steinoach um arł ze zm artw ienia, bo czuł się nie­
zdolnym  do dokończenia kolumny z aniołem, tak  
jak geniusz jego sobie w y m arzy ł?

W szyscy  ci uczeni, ci geniusze, ci poszukiw a­
cze .p raw d y  i ideału, czują w  głębi se rca  tę  po trze­
bę doskonalenia się, którego nie m ogą dosięgnąć 
i m ęka ich staje się czasam i tak  straszna, że p ro­
wadzi ich do rozpaczy, do szaleństw a, a  naw et do 
sam obójstw a!

Biedacy!... P rzy jm ując Boga do sw ego życia, 
lub Go nie opuszczając, m ieliby pew ność, że kie­
dyś tam  w  górze, w  życiu przyszłym , ich pragnie­
nie piękna, praw dy, sztuki a rty stycznej — będzie 
zaspokojone, ich głód doskonałości uśm ierzony cał­
kowicie... na zaw sze!... N apraw dę — ci nieszczę­
śliw cy, ci dumni i n ieraz zarozumiali sprzedają sw e 
praw o s tarszeństw a za m arną miskę soczew icy.

My wderni m yślm y często o tych  cudow nych 
słow ach św. P aw ła : „Oko ludzkie nie widziało, u - 
sta  nie w ypow iedziały , ucho nie słyszało  o szczę­
ściu, które Bóg tam  w górze rezerw uje  dla sw o­
ich w ybranych11.

Chan. Jos. Lemmens.
Tłum. Anna Skibniew ska.
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Maria Dmochowska.

Moje wrażenia.
I minął już niepowrotnie okres Kursów dla Kie­

rownictw Oddziałów K. S. K... Jeszcze w to uwie­
rzyć nie mogę... Wprawdzie wyrywa się ku niebu 
wdzięczne „Te Deum” — za tyle pomocy, tyle łask, 
tyle dobrodziejstw... W sercu jednak dziwnie sm ut­
no — boję się tej pustki ścian biura, k tóre zamy­
kają mię od Was, Kochane Członkinie. Bo wierzcie — 
smutno jest bez Was i pusto, gdy się nie widzi 
tych Waszych szczerych oczu i tej powagi twarzy, 
tego pełnego zaufania odnoszenia się i tego uważ­
nego skupienia, 

jk. Ale ja wiem, że częściej, jak raz do roku, wi- 
fdzieć się z Wami byłoby trudno. Toteż aż do przy­

szłej jesieni żyć będę wspomnieniem tych ostatnich 
naszych Zjazdów. A i teraz chcę je odświeżyć, 

i-chcę się wrażeniami z Wami podzielić...

Raniutko trzeba się było wybrać nam w drogę 
na Zjazd. Ciemno — nieraz deszcz utrudniał drogę, 
niekiedy wiatr nieznośny zimnem odrętwiał... Otu­
chy dodawała myśl, aż spotkam się ze znajomymi, 
że przeżyjemy znowu dzień jeden razem, że się 
pokrzepim y nawzajem i zachęcimy do dalszej ofiar­
nej służby...

W kościele — u stóp Pana Jezusa — tam było 
nasze pierwsze spotkanie. Jednem  spojrzeniem 
chciał człowiek obiąe wszystkie, czy aby nie braku­
je kogo, a może się tylko spóźnią, żeby nikogo 
nie brakowało — taka się prośba ku niebu wyry­
wała. A potem zapomniałyśmy o wszystkich 
i o wszystkiem — myśl wznosiła się przed majestat 
Boży. serce całkowicie oddawało się Zbawicielowi 
itchciałoby się tak  pozostać na tej modlitwie aż 
do .końca dni. Dopiero słowa: „Panno Święta, w któ­
rej upodobał sobie Pan” — przypom inały rzeczy­
wistość — odmówienie naszego aktu ofiarowania, 
kończyło nasze nabożeństwo przed Zjazdem.

Druga chwila — to spotkanie na sali, gdzie 
K>dbye się miało pokazowe zebranie ogólne miej­

scowego Oddziału. I tak jakoś łatwo się mówi po­
kazowe zebranie, ale gdy się bliżej wglądnęło 
w przygotowanie tego zebrania — gdy się było 
można przyglądnąć kochanej Prezesce takiego 
Oddziału, to się dopiero widziało ten wysiłek — 
tę trwogę — te obawy, które przeżywała wspólnie 
z członkiniami. Pierwsze lody przełam ane — zaga­
jenie wypowiedziane, nieraz tak pięknie, przez 
prezeskę, uspokaja ją, snuje się punkt zebrania za 
punktem, jak złota nić, która haftuje nam obraz 
zebrania.

Ale już koniec — teraz Sekretarce generalnej 
oddają głos — a w niej serce tłucze się jak mło­
tem — każdy kurs był pierwszym, każde przem ó­
wienie nowym, choć tyle razy wypowiedzianym. 
Czy aby członkinie zrozumieją, o co jej chodzi, czy 
nie posądzą o morały, ale czy wyczują te obawy, 
by czasem Akcja Katolicka nie była tylko zebra­
niem. ale żeby stała się życiem — rzeczywistością.

Myśli te kołują bez przerwy — w sercu wiele lęku, 
boję się spojrzeć na salę, a c h ! gdyby po takim 
przemówieniu można się było znaleźć przed taber­
nakulum... samej jednej.

A teraz Zjazd O kręgow y! Najciekawszy moment, 
czy wszystkie Kierownictwa są. Na tych Zjazdach 
nikogo nie brakow ało — cieszyłam się, bo wtedy 
tak łatwo mówić o konkursie. I Prezeski Okręgów 
stw ierdzają obecność: śmiałe padają odpowiedzi, 
gdy się mówi: 6 nas przyjechało albo 5... a już 
cichutko odzywa się Prezeska, k tóra sama jedna 
przybyć musiała na Kurs. Jak  jej przykro było, 
jak nieraz czuła się upokorzona... Przykro było, 
gdy się z oddziału nikt nie zjawił — jakby jedneoo 
członka Jodziny zabrakło w chwili spotkania się 
sióstr po paromiesięcznym niewidzeniu. Trzy p re ­
zeski czy tają sprawozdania z pracy — każdaby mia­
ła ochotę się pochwalić, ale czy na nią padnie los ? 
Nieraz zawód spotkał — rozum iałyśm y jednak, że 
wszystkie czytać nie mogą, bo tyle mamy omówić. 
Najlepiej lubiłam w wyjaśnieniach mówić o podzia­
le pracy w Kierownictwie między wszystkie 6 
członkiń! Jedne zastępczynie się cieszyły, jedne 
mniej były z tego podziału zadowolone, ale naj­
bardziej krzywo m usiały się patrzeć na mnie te 
Sekretarki złote, k tóre kochając piękno, nie po­
zwalały niKomu w książce protokułów  pisać, 
a teraz po Kursie i zastępczyni będzie miała p ra ­
wo tak swoje protokóły umieszczać. Niebardzo 
na te sekretark i miałam odwagę p a trz eć !

Straszna chwila na zjeździe — to czytanie „sta­
ny wypełnionych obowiązków przez Oddziały” — 
to długa litania wpłaconych wkładek i niedopła- 
conych, to długa litania prenumerowanych stałych 
i „najgorszych” dodatkowych egzemplarzy i zno- 
trzeba mówić: tyle zapłaciły, tyle jeszcze winny — 
z ulgą czytało się : wszystko w porządku! hipoteka 
czy sta ! Oddychałam z radością, gdy się ten „ra­
chunek sumienia taki bardzo szczegółowy" skończył.

Radosna chwila była dla mnie ogłaszanie „kon­
kursu sprawności organizacyjnej dla Oddziałów" — 
bo będzie to urozmaiceniem w pracy, zachętą do 
punktualnego spełnienia obowiązków. — Prezeski 
lub sekretark i chwytały wtedy ołówki i pilnie no­
towały. Żal mi było Kierownictw tych Oddziałów, 
gdzie są trudności z wpłacaniem składek, ale mo­
że... może ten konkurs zachęci członkinie do speł­
nienia obowiązków organizacyjnych — wpłacenie 
składki zaległej a także zaprenumerowanie „Wła- 
snemi Siłami" na 1937 r. Podam te warunki kon­
kursu.

W arunki k on ku rsu  d la  O k ręgu: Jeśli na 
I. Zjeździe Okręgowym wykażą Kierownictwa Od­
działów najlepszą obecność, 2. na drugi dzień po 
Walnem Zebraniu wyślą sprawozdanie roczne i 3. 
członkinie Oddziałów zaprenum erują najwięcej eg­
zemplarzy „Własnemi Siłami" — wtedy jeden 
Okręg może otrzymać nagrodę w postaci pięknej 
książki a dwa Okręgi odznaczenie w postaci mniej­
szych książek.

W arunki k onkusu  dla O d d z ia łó w : 32 na­
grody i 32 odznaczeń! Do konkursu stanąć mogą

Oddziały, k tóre wyrównały zaległości za sk ład k ę : 
„Posłańca” i „Własnemi Siłami” z 1936 r. Muszą 
Oddziały spełnić następujące w arunki: 1. wpłacić 
na 1937 r. renum eratę „Własnemi Siłami" 30 gru­
dnia br. przynajmniej od połowy członkiń, 2. opła­
cić na 1937 r. prenum eratę „Posłańca" 15 stycznia 
1937 r., składkę po 20 gr. od członkini do 30 stycz­
nia 1937 r.

Umieszczam warunki konkursu we wspomnie­
niach z kursów, aby wszystkie czytelniczki mogły 
z nimi się zapoznać.

Jeszcze kilka formalnych punktów i Zjazd Orę- 
gowy się kończył. Rozpoczynał się przegląd księ­
gowości — opłacanie zaległości. Setki książek or­
ganizacyjnych były  dowodem pracy Oddziałów i ich 
starań i ich wysiłków, a najwięcej uczuć budziły 
te protokóły niewprawną, spracowaną ręką pisa­
ne. — Gdybyż te księgi przemówić mogły — opo­
wiedziałyby nam, ile to godzin nad nimi straw io­
no, ile nocy przesiedziano, z jaką ofiarnością p i­
sane, choć mąż się gniewał i obiecywał może nie­
raz, że nie pozwoli na tę pracę... a były i takie 
protokóły, k tóre pisało się z dziecięciem na le­
wym ręku — przy jego płaczu i kwileniu... A i te 
księgi w kładek — gdyby się odezwać mogły — 
może powiedziałyby i o upokorzeniach — o k ło ­
potach naszych skarbniczek. — Księgi nie mówią, 
ale ich słów nietrudno się domyśleć...

W czasie przeglądu pracy posiałyśm y się pię­
knie a nieraz i okazale przygotowanym obiadem 
czy przekąską. — Najlepsze „kucharki" — musia­
ły nieraz i dwa dni ten posiłek przygotowywać, 
a jak się cieszyły, gdyśmy wszystko zjadły — by­
ły pewne, że dobre było. Muszę zdradzić, że był 
taki Oddział, k tóry przyjmował nas pieczonymi 
kogutami — to było królewskie przyjęcie. Podo­
bno kucharkom  zostały tylko „łebki” — wszystko 
było zjedzone dokumentnie.

Ostatnie padają potem pouczenia, praca zastę­
pów i sekcji m iłosierdzia narazie przerażała Kie­
rownictwa, wiadomość, że nie będzie Zjazdu Dele­
gowanych m artwiła niektóre, bo to zawsze miło 
do Tarnowa się przejechać, a tymczasem nie bę­
dzie Zjażdu. Ucieszyły się wszystkie — bo nie bę­
dzie kłopotów z wykładami i t. d., bo wszystko 
zostanie im nadesłane.

Pamiętacie Zlot w Częstochowie, praw da? — 
kończyłam kursy, „Nie wiem tylko, czy wiecie 
o tern, że zazdroszczono naszej diecezji tego i tam ­
tego, ale najwięcej zazdroszczono nam Księży Asy­
stentów. Było ich z nami 125! Myślę, żeby naw 
jeszcze więcej zazdroszczono Księży Asystentów, 
gdyby ich widziano przy pracy tej ciężkiej, mozol­
nej IjDlatego z wdzięczności wznieśmy okrzyk: Księ­
ża Asystenci niech nam żyją j” — Radosne i wdzięcz­
ne głosy pow tarzały gromko „Niech żyją!” —

I tak się kończył każdy kurs, a było ich trzy­
dzieści dwa, a każdy ważny, a każdy inny choć 
ten sam, a każdy drogi, choć wszystkie kochane... 
Jakże miło je w spom inać!

LLmieyątnohe. dobrano prow adzenia domu.
Matka ma obowiązek dostarczyć dzieciom spo­

sobu do życia i zapewnić im stanowisko stosowne 
do ich stanu. Powinna się zatym starać o środki 
potrzebne do spełnienia tego obowiązku a zdobę­
dzie je za pomocą oszczędności, która nie jest 
czym innym jak umiejętnością dobrego prowadze­
nia domu.

Fenelon pow iedział: „Większość kobiet nie p ra­
ktykuje oszczędności, uważając ją za rzecz niską, 
jednak tylko przez nieznajomość jej pogardza się 
umiejętnością oszczędności. Potrzeba jednak zdol­
ności dużo wyższych i rozleglej szych, by się za­
poznać z wszystkimi jej gałęziami niż te, które 
się rozwija w rozmowie o modach i w światowych 
dyskursach”.

Sam Bóg zalecił oszczędność kobiecie w kilku 
ustępach Pisma świętego. Czytamy, że Raguel i je­
go żona przy rozstaniu się z córką, k tó rą oddają 
w małżeństwo młodemu Tobiaszowi, polecają jej, 
by dobrze rządziła domem i rodziną. Duch św. po­
wiada: „Mężna niewiasta czyni zapas wełny i lnu, 
k tóre zręczne jej ręce umieją zużytkować. W staje 
przed świtem, aby dać pożywienie domownikom 
swoim. Gdy nadarzy się pole, mogące zaokrąglić 
jej ojcowiznę, nabywa je i za pomocą środków, 
których przysporzyła swoją gospodarnością zakła­
da na nim winnicę. Widząc pomyślny wynik swego 
przedsiębiorstwa, prowadzi je dalej z zapałem i nie 
,gasi lampy w nocy, aby móc dalej pracować. Rękę 
przykłada do ciężkiej pracy lub bierze do niej 
wrzeciono. Nie lęka się dla domu swego zimna 

v-i śniegu, gdyż wszystkich jej domowników chroni 
przed nimi podwójne odzienie. Bacznym okiem 
śledzi co się wkoło niej dzieje i nie spożywa chle- 
foa w próżniactw ie”. — Oto jest wzór postawiony 
przez Boga chrześcijańskiej kobiecie, aby ją za­
chęcić do naśladowania go w życiu. Za przykła­
dem tej dzielnej niewiasty m atka powinna starać 
się nabywać dobra potrzebne,, oraz zachować w ca- 
Kośei te, k tó re  już p o siad a ; do tych dwóch punk­

tów odnosi się to, co powiemy o dobrym prow a­
dzeniu domu.

Pracą i przem yślnością nabywa się’ to, czego 
się nie posiada. Nie będziemy się rozwodzić nad 
tym, że praca jest zbawienną dla nas wszystkich, 
gdyż chroni nas od błędów, k tóre rodzi brak za­
jęcia, mimo to, że wzgląd ten jest dość ważnym, 
aby nas uchronić przed próżniactw em ; powiemy 
jedynie wraz z Pismem świętym, że „Ten, k tóry  
nie pracuje pozostaje zawsze w niedostatku. Choć­
by był bogatym, ubóstwo rzuci się na niego jak 

i zbrojny wojownik Natomiast żniwo pracowitego 
i  człowieka jest obfite jak wody fontanny i nędza 

zdała od niego ucieka”.
Jednakowoż praca, aby była skuteczną, powin­

na być prowadzoną umiejętnie. Są ludzie, których 
pot i trudy nie wydają owoców, ponieważ umieję­
tność ich nie zapłodniła; natom iast inni dochodzą 

i do powodzenia z mniejszym wysiłkiem, gdyż 
umieją pracow aćj rozumnie. Mądra m atka szuka 
więc rodzaju pracy lub w handlu, w którym  ma 
najwięcej widoków powodzenia; a gdy go odkryje, 
przykłada się ao niego wytrwale, nie marnuje cza­
su na próżne rozrywki, którym i tak wiele świato­
wych kobiet zapełnia dni swoje. Ona poświęca 
wszystkie wysiłki interesom  swoim, umie przewi­
dzieć i wyzyskać wszystkie sposobności przyspo­
rzenia zysku. Nawet wówczas, gdy dochody jej 
w ystarczają na wszelkie potrzebne wydatki, nie 
czuje się zwolnioną od powszechnego obowiązku 
pracy. Tak sławna i święta Elżbieta, księżna Tu­
ryngii trzym ała się zdała od światowych rozrywek, 
przędła wełnę w towarzystwie swych pań dworu 
i w yrabiała z niej następnie własnoręcznie odzież 
dla ubogich. — „Baronowa de Chantal, pisze jej 
biograf, nie pozostaw ała nigdy w bezczynności, 
ręce jej nigdy nie wypoczywały; gdy przyjmowała 
wizyty czyniła to zawsze z robotą w ręku. Pewne­
go razu służebnica prosiła ją, by trochę wypo­
częła. „O n ie ! odparła, gdybym czas trwoniła nie­

użytecznie zdawałoby mi się, że okradam Kościół 
i ubogich, którym  go przeznaczam ”.

Utrzymuje się dobra nabyte przede wszystkim 
unikaniem niepotrzebnych wydatków. Zbytecznym 
jest przestrzegać kobiety chrześcijańskie przed 
trwonieniem na grę swego mienia, lecz można po­
wiedzieć wraz z Duchem świętym : „Ten, k tóry  lu­
buje się w ucztach, pozostanie w ubóstw ie”. Ileż 
to majątków zrujnował zbytek w jedzen iu !' Jeśli 
przyzwoitość nakazuje nam stosownie przyjm o­
wać krewnych i przyjaciół, niepotrzebnym  jest 
rozsyłanie zbyt licznych zaproszeń lub sadzenia 
się z okazji rodzinnych zebrań na ostentację i zby­
tek, potępione przez wiarę naszą. N iektóre kobie­
ty trwonią owoc swej pracy, dostarczając dzieciom 
wszystkiego co schlebia Ich budzącym się namię­
tnościom; niektóre w dniach uroczystych groma­
dzą mnóstwo gości przy stole suto zastawionym, 
gdy na codzień, brak w ich domu najpotrzebniej­
szych rzeczy.

Zbytek w strojach jest drugą przepaścią pochła­
niającą wiele majątków. Jak  wiele kobiet przez 
próżność i wydatki przyprow adza mężów do roz­
paczy! Powiadają, że stroją się jedynie dlatego, ah j 
się mężowi podobać; lecz jak daleko im do drogi 
tych świętych, o których powiada św. Augustyn, 
że „starały  się pozyskać serce męża strojąc się 
w skromność i uległość”. Sposób ubierania się 
pani de Chantal choć nie był wyszukany, gdy by­
ła panną, stał się jeszcze skromniejszym po ślubie; 
porzuciła droższe stroje i nosiła odzież sporządzo­
ną z najpospolitszych tkanin. Ograniczyła w ydatki 
toaletowe do tego stopnia, iż mawiano, że niema 
w niel niczego młodo wyglądającego prócz tej 
tw arzy”.

Równie zgubne skutki ‘ jak próżność pociąga 
za sobą zbytek w urządzeniu i umeblowaniu do­
mu. (Ciąg dalszy nastąpi).

Z książki: „Matko we,dług Serca Bożego0 
Ks. J. Berihier.
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Rady dla gospodyń.
W ieczerza  w ig ilijn a  n a  w si.

Barszcz z grzybkami.
Ziemniaki z powidlanką.
Kapusta z grzybkami.
Fasola z masłem.
Śledź.
Kasza jaglana wypiekana z jabłkam i lub marme- 
ladą.
Pierogi z serem, kapustą lub śliwkami.
Kompot ż szuszonych owoców.
W oda z kompotu oziębiona w szklankach.

Z iem n iak i z p ow id lan k ą .
Bierzemy 3—4 łyżki powiała śliwKOwego, roz­

puszczamy dwoma szklankami wody i zagotujemy. 
Następnie bierzemy pół szklanki słodkiej śmie­
tanki lub mleka, rozbijamy z łyżką mąki i zapra­
wiamy powidlankę, dodajemy odrobinę cukru, by 
nie było zbyt kwaśne. Do tego p udajemy ziemnia­
k i krajane w talarki i przysmażane. Powidlankę 
podajemy na zimno.

K asza  ja g la n a  z ja b łk am i.
Pół litra kaszy sparzam y wodą i wodę odle­

wamy, zaś kaszę gotujemy z m ałą łyżką masła 
i odrobiną wody na sypko. Po ugotowaniu sm aru­
jem y rądel masłem, wykładamy połowę kaszy i da­
jemy jabłka drobno skrajane i wymięszane z cu­
krem , następnie przykrywam y drugą połową ka­
szy. Przykrywamy pokryw ką i wypiekamy w pie­
cyku. Po upieczeniu wyrzucamy na talerz i posy­
pujemy miałkim cukrem.

Ś led ź  m a ry n o w a n y .
Zwyczajne śledzie moczyć 24 godzin, rano i wie­

czór wodę zmieniając. Zagotować ocet z korze­
niami. Po wymoczeniu i oczyszczeniu śledzi, uło­
żyć je w słoju, lub kamiennym garnku, przekłada­
jąc plastrami cebuli i zalać tym zimnym przego­
towanym octem, w którym  roztarliśm y mleczko 
śledziowe. Po 3—4 dniach są już do użytku.

S tru c le  z m ak iem  lub  m arm eladą .
Najpierw trzeba przygotować mak. Z wieczora 

sparzyć wrzątkiem 3 szklanki maku i zostawić 
przez noc. Nazajutrz rano osączyć na sicie i prze­
trzeć przez maszynkę lub w donicy, dodając szklan­
kę cukru i kilka obłuskanych i usiekanych gorz­
kich migdałów, a w końcu trochę rodzynków i ły ­
żeczkę masła. Ciasto na strucle musi być nieco 
lepsze [niżeli na bułki i tak gęste, by się dało 
wałkować dość cienko. Na rozwałkowane ciasto 
nakłada się równo mak lub marmoladę i zwija się 
w podłużny wałek. Układać na blachy dobrze 
masłem wysmarowane, gdy wyrosną posmarować 
jajkiem , posypać suchym makiem i wstawić do 
średnio napalonego pieca na 3 kwadranse.

P lacek  z k ru szon k ą .
Rozczynić l ' / 2 1- mąki, 3 szklanki letniego mle­

ka i. 5 dkg. drożdży. Gdy rozczyn się podnosi ubi­
jam y 5 żółtek z dużą szklanką cukru, ubijamy pia­
nę z pozostałych białek, dosypujemy U/a 1. mąki, 
soli na koniec noża i skórki cytrynowej dla zapa­
chu lub wanilii. W yrabiamy ciasto, aż ukażą się 
pęcherzyki i wtenczas wlewamy pół szklanki roz­
topionego m asła i jeszcze chwilę wybijamy. Gdy 
w yrośnie wyłożyć na blachy wysmarowane masłem, 
dać jeszcze wyrosnąć, posmarować jajkiem i po­
sypać kruszonką, Kruszonkę przygotowujemy w ten 
sposób: Łyżkę świeżego masła, 2 łyżki mąki i pół 
łyżki cukru rozcieram y w ręku i równomiernie po­
sypujemy. Gdyby się kruszonką gwałtownie ru ­
mieniła, przykryw am y placek z wierzchu papierem.

P o s k o n a łe  ta n ie  c ia stk a .
2 całe jaja, 3/4 szklanki cukru miałkiego wy- 

wynieszać dobrze na misce, następnie dodać mąki 
pszennej tyle, aby można wałkować, gdy dobrze 
w yrobione na stolnicy, dodać dkg. amoniaku 
w proszku. W ałkować i wycinać foremką. Piec dość 
ciepły — jak się zarum ienią lekko — wyjąć.
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l T ort „m ok k a**.1
8 żółtek, 25 dkg. cukru grysikowego utrzeć do 

białości. Dołączyć pianę z 8-miu białek i równo­
cześnie wsypać 16 dkg. mąki białej pszennej, prze­
sianej przez sito. Przygotowane w ten sposób pół­
płynne ciasto wlać do tortownicy, wysmarowanej 
masłem , wysypanej ta rtą  bułką i upiec w dobrze 
wygrzanym piecu, na jasno-złoty kolor. Upieczony 
placek wyłożyć na stolnicę, a gdy p rzesty g n h , 
przeciąć wpoprzek na 2 lub 3 części.

Następnie przygotowujemy nadziankę: 25 dkg. 
dobrej kawy ziarnistej (bez cykorii) robimy moc­
ny napar mniejwięcej s/4 szklanki. 4 żółtka ucie­
ram y z 20 dkg. cukru w mączce i zaparzamy wię­
kszą c z ę ś c i ą  przygotowanej kawy. Nadziankę 
ucieram y na parze do gęstości kwaśnej śmietany, 
jakieś 20 minut, poczem po ostygnięciu łączymy 
z 20 dkg. m asła deserowego i przekładam y tort. 
L ukrujem y lukrem  kaw owym używając do niego 
resztę  naparu czarnej jtawy.

Redakcja m ówi: dhiAtiLa d zia łan ia  nadaózla !
W idzim y -wszyscy, że wokół nas bezbożnictw o 

wszelkim i sposobam i s ta ra  się usidlić człow ieka 
i zabrać mu szczęście doczesne i w ieczne. U żyw a 
się do osiągnięcia tych niecnych celów przeróżnych 
środków . Najpotężniejszym  sprzym ierzeńcem  w  tej 
w alce o duszę ludzką — jest dla bezbożnictw a zła, 
p rzew ro tna  prasa. Idzie ona przez św iat niby potop, 
zalew a i niszczy ślady Boga w  świecie...

Katoliczki! Czyż nam wolno obojętnie stać i pa­
trzeć obojętnie na zalew złej prasy?

Przenigdy! Ściągnęlibyśm y w  dzisiejszych groź­
nych czasach w ielką odpowiedzialność na siebie 
przed Bogiem i społeczeństw em  z dnia dżisiejsze- 
gc i z ju tra  za bezczynność w  tej w ażnej spraw ie. 

Katoliczki! Chwila działania nadeszła!
Z Nowym  Rekiem  wiele rodzin będzie zam a­

w iało czasopisma i p rzesy łało  prenum eratę. W iele 
w ahać się będzie w  w yborze pisma. Zatem chwila 
działania dla nas, dla apostolstw a dobrej p rasy  na­
deszła. Zdobyw ajcie dla dobrej p rasy  nasze rodzi­
ny, a w  pracy  tej apostolskiej niech wam  przyśw ie­
cają hasła:

W każdym domu katolickim — przynajmniej jed­
no pismo katolickie.
W każdym domu katolickim — winien być «tbo- 
nowany i rozpowszechniany nasz tygodnik ka­
tolicki „Nasza Sprawa".
W każdym domu katolickim — winny być książ­
ki katolickie.
Do tego działania niech w as zachęcają słow a 

Ojca św ., P iusa XI. Mówi On:
„Szkoda budować kościoły, szkoda zakładać 

klasztory, próżnymi będą wszystkie wasze dobre 
dzieła, jeśli nie umiecie użyć prasy Katolickiej do 
walki zaczepnej i oDronnej. Nie zapominajcie o naj­
ważniejszym środku we walce — o prasie"! 

Kobiety-Katoliczki! Członkinie R. S. K-! 
W aszym  pism em  jest niniejsza gazeta: „W ła-

snemi Siłam i". T rzynaście  praw ie ty sięcy  ma abo- 
nentek. L iczba zatem  ogromna! G dyby się te a b c -  
nentki u łoży ły  w  szereg  czw órkam i — to u tw orzy ­
łyby  pochód praw ie na dw adzieścia kilom etrów  
długi. Kobiety z diecezji tarnow skiej przez zro­
zumienie obowiązku czytania i propagow ania do­
brej p rasy  — w y staw iły  sobie w  bieżącym  reku  
w span iały  pomnik gorliwości apostolskiej.

Ale to jeszcze m ało! Pragniem y, by w  roku 1937" 
25 tysięcy  kobiet naszej diecezji abonowało i czy­
tało „W łasnem i Siłam i". T rzeba zatem  podwoić li­
czbę abonentek. C zy to taR trudno? G dyby każda ; 
z W as pozyskała tylko jedną now ą prenum erater- 
kę, już miałybyiśmy 25 ty sięcy  abonentek. Jak  b a r­
dzo w tenczas w szystk ie ciesz3rłybyśm y się! Jaki to- 
by łby  dla nas zaszczyt! Ile dobrego zdziałać b y ­
śm y m ogły!

Kochane nasze Czytelniczki! Apelujemy do W a­
szych serc! P rosim y  gorąco: Popierajcie szczerze 
„W łasnem i Siłam i"! Zyskujcie nowe abonentki! P i­
smo tak tanie, a tyle może przynieść korzyści każ­
dej kobiecie, każdej matce!

Odrobinę jeszcze wysiłku, a zwycięstwo pewne!" 
Niech do tego w ysiłku zachęcają nas słow a nasze­
go A rcypasterza : „Gdybyś mój drogi Apostole nicr 
więcej na razie nie robił w  Parafialnej Akcji Kato­
lickiej, jak tylko szerzył i rozpowszechniał dobrą 
prasę, zdziałałbyś bardzo dużo w parafii. Oto 
wdzięczne pole twego apostolstwa"!

A zatem  chwila diziałania nadeszła!

Uwaga:
Prenum eratę  w ysy łać  zbiorowo jak najrychley 

czekiem PKO., lub przekazem  pocztow ym , zazna­
czając w yraźn ie  na co są pieniądze przesłane. Spo­
dziew am y się mocno, że w iększość abonentek na­
szego pism a nadeśle prenum eratę p rzed  31 grud­
nia 1936 r. z góry  na cały  rok 1937.

Maria Siudnicka.

Z Nowym Rokiem!
Z  N ow ym  Rokiem  —  raźn ym  krokiem,  
Dalej  —  naprzód  wraz,
H ej!  Członkinie, m atki polskie,
N o w y  n adszed ł czas...

Już się sk o ń czy ł  nam rok  stary,  
Smutku p ierzchnął cień...
W  p r z y s z ło ś ć  p a tr zm y  pełne wiary, 
W  szczęścia  ja sn y  dzień...

W ierzm y mocno w własne siły,
W  n asze j  p ra cy  trud,
B y ś m y  n igdy nie zw ątpiły ,
Łaskę da nam Bóg!...

t
Z  N ow ym  Rokiem, z  życzeniami,  
Idzie z e w szą d  z e w  —

H ej! W łasnym i d z iś  siłami, 
Zaczyna jm y siew...

C h rystu sow y Duch w śród  ludów,
N aszych  życzeń  kwiat,
Niech dokona w sercach cudu 
1 odrodzi świat...

C h rystu sow y Duch w N arodzie,  
N aszych  dążeń szczy t,
Szczęście, siła w bratniej zgodzie ,  
Jasnej z o r z y  świt...

Z drow e ziarno siać nam trzeba,
W śród  zaw iei burz...
B y  do sytu  plon b y ł  chleoa 
Na świtaniu zórz...

Z  N ow ym  Rokiem  —  raźn ym  krokiem  
Hej! do p ra cy  w raz  —

W  Imię Boże  —  S zc zę ść  Wam B oże!  
Na te j s ie jby czas.:.

Książki godne polecenia:
Naszym  Drogim Czytelniczkom  polecam y go­

rąco następujące książki do nabycia i czytania:

a) Książki wyjaśniające/ czem jesf 
komunizm :

Komunista o S o w i e t a c h .......................—.10 zł.
Listy z Rosji sowieckiej . . —.10 zł.
Katolicyzm a komunizm . . . .  —.50 zŁ
Chłopi pod panowaniem bolszewickim . 2,50 zł.

b) Książki dla dzieci —  ilustrowane 
nadające sią na podarki:

Dzień królików — opr.................................. 1.50 zł.
Na skraju lasu — opr.................................. 3.— zł
Lwica — o p r . .............................................2.— z ł-
W krainie cukierków — opr. . . 1.50 zł..
O małym królu i leśnej panience — opr. . 1.50 zł„>
O małpce Kiki i słoniach — opr. . .30 zł..

c) Powieści dla młodzieży:
Historia żółtej ciżemki . . 5.— zł.
Krysia B e z im ie n n a ..................................5.— zł.
Godzina a n ie ls k a ................................................... 3.50 zł.
Przygody wesołego Tomka . . . .  4.— zł.
Złota sieć (dla p a n ie n e k ) ..............................2.— zł
Śladem bohaterów (dla chłopców) . . 3.— z ł.

d) Książki dla matek:
Problem p o to m s tw a ....................................
Jak zabiłam moje dziecko . . . .
40 lat w  służbie bociana .
Światła i cienie* życia małżeńskiego . 
Koedukacja

2.— zł.
2.50 zł.
8.50 z ł. 

—.80 zł
5.50 zł.

e) Powieści dla dorosłych:
Serce n ie z a s p o k o j o n e .............................5.— z ’
Grzesznica — święta . . . . .  4.— zł.
Dwór i c h a t a ............................................ • 2.80 zł.
Na r o z d r o ż u .................................................... 2.— z ł.
Tajemnica spowiedzi . . . . .  3.— zł.
Adam i E w a ................................................. 2.— z ł.
W cztery oczy . . . . . • •  2.50 z ł.

W szystkie te książki prosim y zam aw iać, ad re­
sując:

Kiosk Katolicki
Tarnów — plac Katedralny 6.

R edak tork a  n aczeln a: Laura M arkow ska.
W y d a je : K atolickie S to w a rz y sz en ie  K obiet w  T arnow ie (K olo P ra so w e).
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R edaktorka odp ow ied zia lna: M aria D m o ch o w sk a .  
Drukarnia D iecezja ln a  w  T arnow ie. K atedralna 3 .


